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34. Iwanowsk i J e r zy . . . n 50 
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10. K u t t i n J a k ó b . . . . 7) 25 n 
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7. K ę d z i e r s k i J e r z y . . 
8. P i o t r k o w s k i S t a n i s ł a w 
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2. 
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K o s s a k o w s k i Tadeusz 
M ę c z y k o w s k i Medard 
W i t w i ń s k i B o l e s ł a w . 
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mk. 100 mi l jonów 
50 
50 
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25 
25 
25 

K o ł o P o z n a ń s k i e (32 c z ł o n k ó w ) 

K a z i m i e r z mk S ł a b o s z e w i c z 
Badyda J a n . 
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50 m i l j o n ó w 
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M o r a w s k i Adol f , Siersza W o d n a , mk. 25 mi l j onów. 

Zarząd Stowarzyszenia. 
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Spalanie w silniku Diesel'a. 
(Ciąg dalszy). 

Z a r t y k u ł u o ch łodzen iu s i ln ików dyz lowsk ich 
( P r z e g l ą d E lek t ro techn iczny N° 14—15 z roku 1922) 
w iemy już , 5 że j e d n ą z n a j g ł ó w n i e j s z y c h p r zyczyn 
t y c h n i e s z c z e l n o ś c i s tanowi brak c h ł o d z e n i a zawo­
r ó w i p o w s t a j ą c e s t ąd paczenie się samych z a w o r ó w 
lub i ch siedl isk. Pospo l i t ą r ó w n i e ż p r z y c z y n ą nie­
szcze lnośc i zaworu jest nieodpowiednie uregulo-

£ odległość & 
nd zimno 

cie zaworu 
Rys. 12. 

wanie przez m a s z y n i s t ę od leg łośc i a r o l k i d ź w i g n i 
zaworowej od p o r u s z a j ą c e g o ją g a r b a i (rys. 12). Je­
żel i t a od l eg łość na z imno jest z a m a ł a , to, gdy 
z a w ó r w robocie nagrzeje się i d r ą ż e k cd 
g r z y b k a ( s zczegó ln i e w zaworach wydmucho­
w y c h , k t ó r e p racu ją bardzo gorące ) w y d ł u ż y , ł a t w o 
m o ż e s ię s t a ć , ż e ro lka d ź w i g n i zaworowej 
b ę d z i e op i e r a ł a się przez ca ły czas o garb b, nie domy­
ka jąc w ten sposób zaworu. T e n sam skutek w y ­
w o ł a w y k r ę c e n i e się g r z y b k a zaworowego z na-
ś r u b k a e. N a ś r u b e k ten umocowuje się z w y k l e na 
g r z y b k u za p o m o c ą z a w ł o c z k i / i zaopatruje się 
w odpowiedni s tożek g, k t ó r y przejmuje bezpoś red ­
nio o d d z i a ł y w a n i e d ź w i g n i , odc iąża jąc w ten sposób 
gwin t i z a w ł o c z k ę ; jednak dz i a ł an i e s p r ę ż y n y za­
woru p r zy jego zamykan iu obc iąża b e z p o ś r e d n i o za­
w ł o c z k ę , k t ó r a nieraz zostaje śc ię ta , co u m o ż l i w i a 
n a s t ę p n i e w y k r ę c a n i e się g r z y b k a z n a ś r u b k a i po­
woduje n i e szcze lność zaworu (zupe łn ie w y k r ę c o n y 
grzybek m o ż e w n i e k t ó r y c h konstrukcjach w p a ś ć do 
cy l indra , w y w o ł u j ą c w ten sposób p o w a ż n e uszko­
dzenia s i ln ika) . 

c) Wreszc ie z a d u ż a dawka pa l iwa dla nor­
malnej i lości powiet rza w cyl indrze zachodzi za­
wsze, gdy s i ln ik jest p r z e c i ą ż o n y lub gdy rozk ład 
pracy m i ę d z y p o s z c z e g ó l n e cy l ind ry wie locyl indro-
wego s i ln ika jest n i e r ó w n y , wskutek czego n a s t ę p u j e 
p r z e c i ą ż e n i e jednego lub paru cy l ind rów na rachu­

nek n i e d o c i ą ż e n i a p o z o s t a ł y c h . Z a z n a c z ę jeszcze, że 
p r z e c i ą ż e n i e m o ż e p o w s t a w a ć z przekroczenia przez 
opory p o ż y t e c z n e (p rądn ica ) normalnej mocy s i ln ika , 
to samo sprawi zamocno ś c i ą g n i ę t a i nagrzana pa­
newka, z łe smarowanie t r ą c y c h j się częśc i , prze-
c i w p r ę ż n o ś ć , w y w o ł a n a n i e p r a w i d ł o w y m obiegiem 
spalania i t. d.,—te wszys tk ie opory w e w n ę t r z ­
ne, c z y l i szkodl iwe p r z e t w a r z a j ą się ostatecznie w 
c iep ło , n a g r z e w a j ą c e nienormalnie j e d n ą z częśc i 
s i ln ika . 

Podane w y ż e j p r z y c z y n y w y w o ł u j ą brak po­
wie t rza w ecy l indrz—rzeczywis ty (pp. a i b) lub uro­

jony (p. c), bardzo charakterystycz­
n y m z e w n ę t r z n y m przejawem tego braku 
b ę d z i e d y m — zwycza jny czarny d y m , 
p o w s t a j ą c y z n i e z u p e ł n e g o spalania pa­
l i w a . Zabarwienie spalin na czarno 
miewa naturalnie r ó ż n e stopnie; j eże l i 
u p ł y w powie t rza w z g l ę d n i e przecią­
żen ie s i ln ika jest n iewie lk ie — spaliny 
wyg ląda j ą szarawo; s tają się one zupe ł ­
nie czarne, j eże l i p r z e c i ą ż e n i e s i ln ika , 
w z g l ę d n i e brak powietrza, jest d u ż y . 
W s i ln ikach w i e l o c y l i n d r o w y c h trudno 
jest nieraz p o z n a ć , k t ó r y z c y l i n d r ó w 
kopci , g d y ż w t ł u m i k u powstaje miesza­
nina spalin ze wszys tk i ch c y l i n d r ó w , 
a w i ę c z rury wydmuchowej w y d o s t a j ą 
się one r ó w n o m i e r n i e zabarwione. 

W t y c h wypadkach pomocne są 
bardzo k u r k i , z a k ł a d a n e na wydmuchu 
k a ż d e g o cyl indra ; o t w i e r a j ą c po ko le i 
k ran ik k a ż d e g o cy l indra i p o d k ł a d a j ą c 
b i a ł y papier, ł a t w o o k r e ś l i m y dy­
m i ą c y cyl inder z czarnej p lamy kopc iu , 
pozostawianej na papierze. J e ż e l i w i ę c 
z a u w a ż y m y szarawe lub czarnawe za­
barwienie spalin s i ln ika , n a l e ż y przede­
wszys tk iem u m i e j s c o w i ć p r z y c z y n ę kop­

cenia, okreś la jąc w p o w y ż s z y sposób , k t ó r y cyl inder 
kopc i ; n a s t ę p n i e zaś u s t a l i ć t ę p r z y c z y n ę , pows ta j ącą , 
jak już wiemy, z p r zec i ążen i a lub braku powietrza . N i e 
n a l e ż y w ż a d e n sposób d o p u s z c z a ć d łuższego kopce­
n ia cy l indra , g d y ż sadze os iadają na t ł o k u i na za­
worze w y d m u c h o w y m : na t ł o k u spowodują one osta­
tecznie zatarcie t ł oka , zaś na zaworze z a n i e c z y s z c z ą 
jego siedlisko, co spowoduje brak szcze lnośc i tego 
zaworu i dalsze złe sku tk i . 

J a k o j e d n ą z p r z y c z y n b raku powie t rza w cy­
l indrach s i ln ika p o d a l i ś m y n i e s z c z e l n o ś ć z a w o r ó w . 
W zaworze p a l i w o w y m i roz ruchowym nieszczel­
n o ś ć ta p rócz tego braku i p o w s t a j ą c e g o zeń kop­
cenia powoduje z jawiska w t ó r n e , k t ó r e p o w a ż n i e 
bardzo zak łóca ją p r a c ę s i ln ika . 

J e ż e l i mianowic ie z a w ó r p a l i w o w y ( ig ła) jest 
nieszczelny, to pal iwo razem z powie t rzem rozpy la -
j ą c e m dostaje się do cy l ind ra już w okresie ssania. 
Powie t rze rozpy la jące ulega p rzy tem r o z p r ę ż e n i u 
z 60 atmosfer do 1 atmosfery i odpowiednio do tego 
oz ięb ia się bardzo znacznie. Z d a w a ł o b y się więc , 
że porwane z powie t rzem do cy l indra pal iwo po­
winno by ło s k r z e p n ą ć od z imna i nie d a ć ż a d n e g o 
z a p ł o n u , w r z e c z y w i s t o ś c i jednak pal iwo to dla nie­
w y j a ś n i o n e j p r z y c z y n y zapala się wybuchowo w okre­
sie suwu sp ręża j ącego . W y b u c h y te p o w o d u j ą bar­
dzo charakterystyczne, nadzwyczaj ostre i meta­
l iczne uderzenia w cyl indrze , a dalsze s t ł a c z a n i e 
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p o w s t a j ą c y c h z w y b u c h u spalin w y t w a r z a w c y l i n ­
drze c i śn ien ia , k t ó r e z teore tycznych ob l i czeń i do­
ś w i a d c z e ń p r ak tycznych (obacz dr. ing . R . Co le l l 
Aussergewohnliche Druck — und Temperatursteigun-
gen bei Dieselraotoren, 1921, Ber l in) , s ięgają okrąg ło 
140 atm. 

Ż e p r ę ż n o ś ć ta p r z e w y ż s z a znacznie p r ę ż n o ś ć 
powie t rza rozpy la jącego , w i ę c rozpalone spaliny do­
stają się w tyra w y p a d k u przez n i e s z c z e l n o ś ć ig ły 
do rozpylacza . P o drodze pa lą one naturalnie do­
s z c z ę t n i e s t o ż e k ig ły i dolną część rozpylacza , a da­
lej w r u r o c i ą g u r o z p y l a j ą c y m i w bu t l i powietrznej 
powodu ją w y b u c h y g a z ó w , p o w s t a j ą c y c h ze s m a r ó w 
kompresora, k t ó r e zawsze dos ta ją się ostatecznie 
z powie t rzem sprężonern z kompresora do bu t l i . 
P r ó c z tego n i e b e z p i e c z e ń s t w a w y b u c h ó w , samo nad­
c iśn ien ie 100 z górą atmosfer, p o w s t a j ą c e w c y l i n ­
drze jest bardzo niebezpieczne dla c a ł e g o s i ln ika . 
N a l e ż y w i ę c z całą p e d a n t e r j ą i b e z w z g l ę d n o ś c i ą 
u n i k a ć wszelkiej n i e szcze lnośc i igły, ś rodk i zaś po-
temu są n a s t ę p u j ą c e : 

1. Ig ł a codz i eń ( b e z w z g l ę d n i e codz ień) po­
winna b y ć docierana do swego siedliska, by zawsze 
szczelnie z a m y k a ł a ; pal iwo n a l e ż y starannie fi l tro­
w a ć , by jego zanieczyszczenia mechaniczne, os iada jąc 
na s iedl isku ig ły nie s p o w o d o w a ł y jej n i e szcze lnośc i . 

2. Us tawien ie ig ły w d ł a w i c y powinno b y ć 
ściś le w s p ó ł o s i o w e , by ona nie m o g ł a się tu zac iąć ; 
w t y m t e ż celu p rzy codziennem wyjmowaniu ig ły 
n a l e ż y ją oczyśc i ć i p o s m a r o w a ć g ę s t y m olejem cy­
l i nd rowym; szczel iwo ig ły powinno b y ć ścisłe, by 
powietrze nie w y d m u c h a ł o tego oleju, co spowodowa­
ł o b y s u c h ą p r a c ę ig ły i jej zac ięc ie ; wreszcie powie­
trze r o z p y l a j ą c e n a l e ż y dobrze o c z y s z c z a ć , by unik­
nąć zanieczysz- , . , 

garb igły 

4 
rolka igły 

rozrzącłczy 

^rolka w połóż, 

odchylon 

czania d ł a w i c y 
ig ły , gdzie naj- • , 
drobniejsze z ia -
renko k o k s u lub C~ 
k u r z u jest bar- ' 
dzo szkodl iwe. f . . i 
W sal i maszyn 
powinno się u-
t r z y m a ć bez­
w z g l ę d n ą czy­
s tość , by kurz 
nie m ó g ł d o s t a ć 
się do kompre­
sora. 

3. Ż a d n e do­
k r ę c a n i e szcze­
l i w a i g ł y w ru­
chu nie m o ż e 
b y ć dopuszczo­
ne, g d y ż m o ż e 
ono s p o w o d o ­
wal i wychy lan i e 
i g ł y w d ł a w n i c y 
i jej z ac i ęc i e . 

4. Wresz ­
cie o d l e g ł o ś ć 
r o l k i d ź w i g n i 
i g ł y od jej gar­
bu nie m o ż e b y ć Rys- 13. 
z a m a ł a , g d y ż 
spowoduje to, jak w k a ż d y m innym zaworze, niedo­
m k n i ę c i e ig ły . O d l e g ł o ś ć ta w znacznym stopniu m i ę ­

dzy innemi z a l e ż y od us tawienia p o k r y w y cy l indra 
w z g l ę d e m samego cy l indra . Chodz i tu o to, że d ź w i g n i e 
roz rządcze umieszcza się na pokrywie , garby z a ś roz-
r ządcze osadzone są na w a ł k u , o p i e r a j ą c y m się o cy­
linder s i ln ika . J e ż e l i w i ę c pok rywa zostanie usta­
wiona z pewnem odchyleniem k ą t o w e m x w z g l ę d e m 
swej osi pionowej (rys. 13, l inja kreskowana), to 
równo leg łość k r a w ę d z i r o l k i i garbu zostaje naru­
szona, ro lka opiera się o garb jednym bokiem, a 
i ch wzajemna od leg łość [i staje się mniejsza, niż 
normalna od leg łość a. B y u n i k n ą ć tego s k r ę c e n i a 
p o k r y w y w z g l ę d e m jej cy l indra , n a l e ż y z w r a c a ć 
u w a g ę na specjalne k resk i c-c umieszczane na koł­
nierzu p o k r y w y i cy l ind ra od tylnej i c h strony. 

B y z tą sp r awą s k o ń c z y ć , p r z y t o c z ę jeden wypa ­
dek z w łasne j p r a k t y k i . W świeżo uruchomionym s i l ­
n i k u d y z l o w s k i m M A N zac ię ł a się ig ła . Obesz ło się bez 
p o w a ż n i e j s z e g o wypadku , t y l k o sama ig ła i jej ka ­
d łub z o s t a ł y znacznie uszkodzone. P o n i e w a ż si lnik 
uruchomiono t u ż po jego zmontowaniu , gdy jeszcze 
posadzka terrakotowa w sali nie b y ł a za łożona , 
przeto fabryka u z n a ł a że p r z y c z y n ą zac i ęc i a 
jest ziarenko ku rzu cementowego, p o w s t a j ą c e g o z nie-
pokrytego fundamentu. Ziarenko to mia ło się d o s t a ć 
przez kompresor do d ł a w i c y ig ły 
i s p o w o d o w a ć tam jej z a c i ę c i e , — 
na tej zasadzie fabryka stanowczo 
o d m ó w i ł a wszelkie j r ozmowy o 
zwrocie s zkód i nie c h c i a ł a nawet 
mimo rocznej gwarancj i dostar­
c z y ć b e z p ł a t n i e nowego k a d ł u b a . 
W y p a d a p r z y z n a ć , że mia ła w tem 
zupe łną s łuszność . Spalony k a d ł u b 
naprawiono w ten sposób , że dół 
jego odc ię to i dosztukowano n o w y 
P /g rys. 14. 

Co do n i e s z c z e l n o ś c i zaworu 
rozruchowego, to powoduje ona 
p rzy rozruchu w a h a d ł o w e falowa­
nie w a ł u s i ln ika — jego ko ło roz-
p ę d o w e rozpędz i się 1 / 2 obrotu, 
n a s t ę p n i e zaś jest zatrzymane 
w s w y m biegu p r ężnośc i ą powie­
t rza rozruchowego, k t ó r e przedo­
staje się nadal do cy l indra przez 
n i e szcze lność zaworu i dąży z po­
wrotem: po paru t ak i ch wahaniach 
s i ln ik staje zamiast r u s z y ć . J e ż e l i 
natomiast s i ln ik jest w biegu, to nieszczelny z a w ó r 
rozruchowy zostaje szybko bardzo spalony, a rury 
rozruchowe mocno nagrzane. 

B ) N i e d o s t a t e c z n a t e m p e r a t u r a s p a ­
l i s k a . 

Powie t rze o temperaturze sali maszynowej , we-
ssane do cy l ind ra s i ln ika , jest nagrzewane od ciep 
ł y c h ś c i a n e k cy l indra i jego p o k r y w y oraz od dna 
t łoka ; grzeje je r ó w n i e ż s ł aba bodaj domieszka go­
r ą c y c h spalin z poprzedniego okresu spalania, nade-
wszys tko z a ś — p r a c a s p r ę ż a n i a powiet rza , zaczerp­
n i ę t a z r o z p ę d u s i ln ika . Natomias t jest to powietrze 
c h ł o d z o n e od ś c i a n e k spaliska, gdy w z r a s t a j ą c a 
temperatura powie t rza przekracza t e m p e r a t u r ę t ych 
śc ianek , ch łodz i je r ó w n i e ż zimne powietrze roz­
py la j ące tem bardziej , że , dos ta jąc się do c y l i n ­
dra, ulega ono znacznemu r o z p r ę ż e n i u . Ostateczna 
temperatura powie t rza w c h w i l i z a p ł o n u pa l iwa, 

Rys. 14. 
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jest w y n i k i e m tych r ó ż n y c h w p ł y w ó w , spowodowa­
n y c h p o w y ż s z e m i c z y n n i k a m i . Jest z u p e ł n i e jasne, 
że b ę d z i e ona tem mniejsza, i m zimniejsze są 
ś c i ank i spaliska (co m a miejsce p rzy m a ł e m obcią­
ż e n i u s i ln ika lub d u ż y m p r z e p ł y w i e wody chłodzą­
cej), i m zimniejsze są spaliny z okresu poprzed­
niego (co odpowiada r ó w n i e ż m a ł e m u obc iążen iu 
si lnika), i m mniejsze jest sp rężan i e ( u p ł y w powie­
t rza przez n i e szcze lnośc i lub jego d ł a w i e n i e w za­
worze s sawczym lub w y d m u c h o w y m lub wreszcie 
zaniskie p o ł o ż e n i e t ł o k a w cyl indrze , w y n i k a j ą c e 
z z u ż y c i a panewek goleni korbowej) — wreszcie, i m 
w i ę k s z a jest w s t r z y k n i ę t a do cy l indra i lość powie­
t rza r o z p y l a j ą c e g o (co odpowiada r ó w n i e ż , jak zoba­
c z y m y n i ż e j , m a ł e m u o b c i ą ż e n i u ) . 

J e ż e l i temperatura powie t rza w spalisku jest 
niedostateczna, to z u p e ł n e spalanie z a s t r z y k n i ę t e g o 
do niego pa l iwa staje się n i e m o ż l i w e , spalają się w t y m 
w y p a d k u t y l k o ł a t w i e j palne produkty destylacji 
pa l iwa , natomiast trudnopalne jego produkty nie 
zapa la ją się wcale i są w okresie wydmuchu w y ­
pychane z s i ln ika , p o w o d u j ą c , naturalnie, z a d u ż e zu­
ż y c i e . P o n i e w a ż mają one kolor b i a ł a w y , przeto za­
b a r w i a j ą na b ia ło spal iny i nada ją i m nadzwyczaj 
c h a r a k t e r y s t y c z n ą w o ń destylowanej nafty ( t aką 
w o ń wydaje lampa naftowa z mocno p r z y k r ę c o n y m 
knotem). 

N a j g ł ó w n i e j s z y m bodaj c z y n n i k i e m ch łodzen i a 
powie t rza s p r ę ż o n e g o jest powietrze r o z p y l a j ą c e . B y 
u s u n ą ć jego szkod l iwy w p ł y w , w roz rządz ie s i l n ików 
dyz lowsk i ch przewidziane jest zawsze pewne uprze­
dzenie zas t rzyk iwania , po lega jące na tem, że za­
w ó r p a l i w o w y otwiera się już w k o ń c u suwu sprę ­
ża jącego (a w i ę c przed suwem roboczym); „ p r z e d p a -
l i w o " dostaje się w i ę c teraz do cy l indra i swojem spa­
laniem łączn ie z p o s t ę p u j ą c e m nadal s p r ę ż e n i e m 
p o d w y ż s z a . t e m p e r a t u r ę n a s t ę p u j ą c e g o b e z p o ś r e d n i o 
potem okresu roboczego, u m o ż l i w a j ą c w ten sposób 

Rys 15. 

c a ł k o w i t e spalanie pa l iwa . P o n i e w a ż k o ń c o w a tem­
peratura s p r ę ż a n i a z a l e ż n a jest, jak w i d z i e l i ś m y , -od 

obc iążen ia (im ono mniejsze, tera mniejsza jest 
temperatura), p o n i e w a ż z drugiej strony i lość powie-

Rys. 16. 

t rza rozpy la j ącego , jak zobaczymy n iże j , r ówn ież za­
leży od obc iążen ia (tem więce j powietrza, im mniejsze 
obciążenie) , przeto, p o w i ę k s z a j ą c uprzedzenie wstrzy­
k iwan ia p rzy z m n i e j s z a j ą c e m się obc iążen iu , d a ł o b y 
się zasadniczo r o z w a ż o n e j destylacj i z u p e ł n i e unik­
n ą ć i dop iąć c a ł k o w i t e g o spalania n i e z a l e ż n i e od 
obc iążen ia . W y m a g a ł o b y to naturalnie u z a l e ż n i e n i a 
od regulatora k s z t a ł t ó w garbu, p o r u s z a j ą c e g o ig łę . 
Ż e b y ł o b y to bardzo skomplikowane, w i ę c s i ln ik re­
guluje się zasadniczo na najlepsze warunk i spalania 
przy 7 0 % J e g ° raocy i dopuszcza się z góry , że wa­
runk i te będą gorsze dla i n n y c h obc iążeń . 

Regulowanie uprzedzenia odbywa się za p o m o c ą 
przesuwania ruchomych n o s ó w g a r b ó w ig ły lub t eż 
w mnie jszym stopniu p r z y s u n i ę c i e m w z g l ę d n i e odsu­
n i ę c i e m r o l k i do jej garbu (ob. rys. 15), co się 
os iąga z a k r ę c e n i e m n a ś r u b k a a (rys. 16). P o prze­
sun ięc iu nosa n a l e ż y d o p a s o w a ć do szpar ci i b od­
powiednie z a k ł a d k i , by nos w ż a d n y m razie poru­
s z y ć się nie móg ł . B e z z a k ł a d e k nos ostatecznie 
zawsze ze swego miejsca zejdzie, w y w o ł u j ą c nad­
mierne uprzednie rozpylanie lub jego opóźn i en i e . 

W pierwszym w y p a d k u zawczesny z a p ł o n pa­
l i w a ł ączn i e z dalszem s p r ę ż e n i e m spalin w y w o ł u j e 
w cyl indrze g w a ł t o w n e nadc i śn i en i a , k t ó r e g o cha­
rak te rys tycznym przejawem są ostre metal iczne 
uderzenia w cyl indrze , w drugim zaś — opóź­
niony z a p ł o n pa l iwa przybiera p o s t a ć w y b u c h o w ą — 
ty lko , że w y b u c h y w t y m w y p a d k u dają w c y l i n ­
drze t ę p y i g ł u c h y o d d ź w i ę k . N a w e t wprawne ucho 
nie potrafi odróżn ić t y c h u d e r z e ń , że tak powiemy 
„ s p a l i n o w y c h " , od czysto mechanicznych u d e r z e ń , po­
w s t a j ą c y c h z l u ź n e g o dopasowania panewki korbo-
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wej, k r z y ż u l c o w e j lub wreszcie samego t ł o k a w z g l ę ­
dem cyl indra . 

N a j ł a t w i e j da się u s u n ą ć wsze lką w t y m w z g l ę ­
dzie w ą t p l i w o ś ć prostem w y ł ą c z e n i e m pa l iwa w cy­
l indrze i jego p r a c ą j a łową . P r z y takiera w y ł ą c z e n i u 
udarzenia spalinowe znikają , natomiast mechaniczne, 
naturalnie, z o s t a n ą bez ż a d n e j zmiany . 

W i d z i e l i ś m y w y ż e j , że temperatura sp rężan i a 
spada w m i a r ę zmniejszenia obc iążen ia , w m i a r ę 
wzmocnienia c h ł o d z e n i a wodnego i w m i a r ę zmniej­
szania sp r ężan i a . W d w ó c h p ie rwszych wypadkach 
spal iny zos ta ją zabarwione na b ia ło ; tu nic p o m ó c 
nie m o ż e m y , n a l e ż y ty lko przy zmniejszeniu obcią­
żen i a z m n i e j s z y ć w m i a r ę możnośc i i lość wody chło­
dzące j i p r ę ż n o ś ć powie t rza r o z p y l a j ą c e g o , by zmniej­
s zyć w p ł y w t y c h c z y n n i k ó w na obn iżen i e tempera­
tury spaliska. A n i zabarwienia jednak spalin ani i ch 
won i w ten sposób ca łkowic i e nie usunie s i ę — p r z y 
m a ł e m więc obc iążen iu a s zczegó ln i e po uruchomie­
niu s i ln ika , gdy jest on jeszcze z imny , s i lnik dymi 
na b ia ło , j eże l i natomiast mamy z a m a ł e sp rężan i e , 
to p r ó c z niedostatecznej temperatury powstaje jesz­
cze brak powietrza , k t ó r y , jak w i d z i e l i ś m y w y ż e j , 
zabarwia spaliny na czarno; j eże l i n i e szcze lność jest 
bardzo duża , temperatura spaliska może się o k a z a ć 
tak ma ła , że do ż a d n e g o z a p ł o n u pa l iwa wogó le nie 
dojdzie, cyl inder zupe łn i e przestanie p r a c o w a ć 
a ws t rzyk iwane d o ń paliwo pozostanie w stanie p ł y n ­
n y m i b ę d z i e o s i adać na g ł o w i c y t ł o k a , nieraz zaś 
wydostaje się nawet n a z e w n ą t r z cy l indra i osiada 
w postaci drobnych kropelek na n a ś r u b k u i na koł­
nierzu zaworu wydmuchowego. 

Wreszc ie samo pal iwo w p ł y w a , naturalnie, 
w znacznym stopniu na proces spalania, a mianowi­
cie: i m więce j zawiera ono w sobie benzyny i in ­
n y c h s k ł a d n i k ó w ł a t w o p a l n y c h , tem mniejsze po­
winno b y ć uprzednie zas t rzykiwanie ; n a o d w r ó t , i m 
trudniej palne jest pal iwo, tem w i ę k s z e powinno b y ć 
to uprzedzenie, b y z a p e w n i ć n a l e ż y t ą t e m p e r a t u r ę 
spaliska i u z y s k a ć w ten sposób z u p e ł n e spalanie. 

Samo jednak uprzedzenie w n i e k t ó r y c h wypad­
kach nie wystarcza . T o t eż dla pa l iw bardzo g ę s t y c h 
wypada s t o s o w a ć jednoczesne zas t rzykiwanie pewnej 
dawk i (oddzielna pompka) pa l iwa lekkiego, by za­
p e w n i ć zap łon i n a l e ż y t e spalanie g ę s t e g o pa l iwa. 

N a d m i e n i ę tu jeszcze, że drobna nawet do­
mieszka wrody do pa l iwa bardzo ujemnie w p ł y w a na 
cały proces spalania, a mianowic ie — o b n i ż e n i e cie­
p l i k a w ł a ś c i w e g o pa l iwa w y w o ł u j e z w i ę k s z e n i e jego 
s p o ż y c i a (regulator więc osiada), skąd z a p e ł n i e n i e 
rozpylaczy i wadl iwe rozpylanie — w w y n i k u s i ln ik 
zwa ln ia biegu i zaczyna k o p c i ć na czarno. 

C) N i e r ó w n o m i e r n e z a s i l a n i e i n i e ­
d o s t a t e c z n e z m i e s z a n i e p a l i w a z p o ­
w i e t r z e m . 

W i d z i e l i ś m y j u ż , że r ó w n o m i e r n o ś ć zasi lania 
zapewniona jest przez tak zwany rozpylacz, zaś roz­
pylenie pa l iwa powstaje w dyszy zaworu pal iwo­
wego; rozpylone pal iwo mieszane jest z powietrzem 
spal iska za p o m o c ą powie t rza r o z p y l a j ą c e g o . W i d z i e ­
l i ś m y r ó w n i e ż , że c a ł o k s z t a ł t z jawisk, z w i ą z a n y c h 
z n a f e ż y t e m zasi laniem pal iwa, z a l e ż n y jest od kon­
st rukcj i i w y m i a r ó w rozpylacza , od ś r e d n i c y dyszy 
i n a d c i ś n i e n i a powie t rza rozpy l a j ącego w z g l ę d e m 
s p r ę ż o n e g o , od g ę s t o ś c i i zapa lnośc i pa l iwa, od szyb­
kośc i biegu s i ln ika i sposobu pracy pompki pal iwowej , 

wreszcie—od obc iążen ia . J e ż e l i zmnie jszymy wzg lęd ­
nie z w i ę k s z y m y o twory na tarczach rozpylacza , to 
w łączone p o m p k ą pa l iwo przy t y c h warunkach nie 
z d ą ż y r o z p ł y n ą ć się na t y c h tarczach, w z g l ę d n i e 
sp łyn ie już c a ł k o w i c i e na dół , gdy ig ła zostanie 
otwarta. W obu wypadkach zasilanie nie b ę d z i e rów­
nomierne—a zatem spalanie przybierze raczej p o s t a ć 
w z b u c h o w ą , zawsze po łączoną ze s tukaniem w cyl in­
drze s i ln ika . 

J e ż e l i w i ę c o twory tarczy będą z a m a ł e , to pa­
l iwo nie z d ą ż y d o p ł y n ą ć do ig ły , gdy ona się 
otworzy. P rzedewszys tk iem w i ę c wpadnie do cy l i n ­
dra powietrze rozpy l a j ące , p ó ź n i e j dopiero pal iwo 
całą d a w k ą łączn ie , i z a p ł o n wypadnie w stosun­
kowo z i m n y m , bo o z i ę b i o n y m przez powietrze roz­
py la j ące okresie. Spalanie w i ę c nie b ę d z i e c a ł k o w i t e , 
z jawi się w spalinach odc ień b i a ł a w y z p r o d u k t ó w 
destylacj i pa l iwa, że zaś spalenie to b ę d z i e w y b u ­
chowe, da się s łyszeć w cyl indrze uderzenie w c h w i l i 
wybuchu . J e ż e l i natomiast dz iu rk i tarcz będą za-
duże , pal iwo sp łyn ie j uż c a ł k i e m k u igle i dostanie 
się t u ż do cy l indra , gdy się o tworzy—wypadnie za-
wczesny zap łon , p o w s t a j ą c e s tąd n a d c i ś n i e n i e s p o t ę ­
guje się jeszcze dalszem s p r ę ż a n i e m spalin — skąd 
bardzo ostre, metaliczne uderzenia w cyl indrze . 

Zastosowanie g ę s t s z e g o w z g l ę d n i e cieplejszego 
pa l iwa p rzy n iezmiennych p o z o s t a ł y c h warunkach 
odpowiada c a ł k o w i c i e co do s k u t k ó w zmniejszeniu 
wzg lędn i e z w i ę k s z e n i u o t w o r ó w t a rczowych roz­
pylacza. 

T o samo m o ż n a do pewnego stopnia p o w i e d z i e ć 
o ś r edn icy dyszy. J e ż e l i b ę d z i e ona zaduża , rozpy­
lenie staje się gorsze, rozchód powiet rza rozpyla ją ­
cego z w i ę k s z a się, oz ięb ia ono znacznie spalisko 
w i ę c — b i a ł y dymek i destylacja pa l iwa . P r ó c z tego 
w tyra w y p a d k u b e z p o ś r e d n i e mechaniczne oddzia­
ł y w a n i e na t ł ok powie t rza rozpy la j ącego m o ż e udzie­
lić mu dość znacznego, choć bardzo k r ó t k o t r w a ł e g o 
p r z y ś p i e s z e n i a , k t ó r e odbije się natychmiast na re­
gulatorze, — regulator zaczyna „ t a ń c z y ć " , pod­
skaku j ąc nieco za k a ż d ą d a w k ą powie t rza rozpyla­
j ącego i opada jąc natychmiast z powrotem. J e ż e l i 
natomiast dysza jest zama ła , to s t o ż e k rozpylan ia 
zmniejsza się, spalanie odbywa się w samej ś rodko­
wej częśc i cy l indra , powietrze oboczne nie p rzy j ­
muje udz ia łu w spalaniu, s t ą d — u r o j o n y brak powie­
t rza z na tychmias towem czarnem zabarwieniem spa­
l i n . P r z y dalszem zmniejszeniu dyszy pa l iwo ześ rod-
kowuje się jeszcze więce j — m o ż e w i ę c p o w s t a ć ze-
ś r o d k o w a n y p ł o m i e ń , b u c h a j ą c y z dyszy b e z p o ś r e d ­
nio na t ł o k (chalumeau), i spa l ić go bardzo szybko. 
Wreszc ie , gdy dysza stanie się jeszcze mniejsza, zja­
wisko rozpylania ustaje zupe łn i e , za ś ws t rzyk iwane 
pal iwo przybiera p o s t a ć s t rumyka p ł y n n e g o , k t ó r y 
opada na t łok , dystyluje się, spala się bez w y m i e ­
szania z powietrzem, kopc i w i ę c czarno, c z ę ś c i o w o 
zaś m o ż e d a ć nawet p o w a ż n e wybuchy , g d y ż pozo­
s t a ł e na g ł o w i c y t ł o k a niespalone p ł y n n e pal iwo za­
trzymuje się w cyl indrze przez czas d łuższy , m o ż e 
w i ę c d a ć wybuch przedwczesny w okresie sprężają­
c y m . Zasadniczo m ó w i ą c , dysza w pracy ma stałą 
dążność do zmniejszania się, g d y ż smoliste destylaty 
ropy naftowej osiadają tu i , zmnie j sza jąc powol i 
o t w ó r dyszy, m o g ą nieraz c a ł k o w i c i e go zask lep ić . 

Jasne jest, że w t y m w y p a d k u r o z c h ó d powie­
trza rozpy l a j ącego b ę d z i e stale się zmnie j sza ł , a w ięc 
p rzy jednakowem otwarciu zaworu ssawczego k o m -
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presora p r ę ż n o ś ć powie t rza b ę d z i e stale w z r a s t a ł a . 
T o zjawisko łączn ie z cza rnawym d y m k i e m w spa­
l inach s tanowi właśn ie c e c h ę c h a r a k t e r y s t y c z n ą stop­
niowego zarastania dyszy . B y do zasklepienia nie 
dopuśc i ć , n a l e ż y ją, jak m ó w i l i ś m y , codziennie prze­
c z y s z c z a ć , — t y l k o że przeczyszczania dyszy nie 
powinno się rob ić ż a d n y m p r ę t e m ż e l a z n y m , bo roz-
wie rca on stopniowo o t w ó r dyszy, zaś k a ż d a dzie­
s ią ta czę ść mi l ime t ra gra tu ro lę : d y s z ę czyśc i się 
p r ę c i k i e m miedz ianym, osadzonym na k i j u drewnia­
n y m d ługośc i i ś r e d n i c y ig ły s i ln ika . 

W i d z i e l i ś m y już , że n a d c i ś n i e n i e powiet rza roz­
p y l a j ą c e g o z a l e ż n e jest w znacznym stopniu od śred­
n i c y dyszy (c i śn ien ie w i ę k s z e , i m dysza mniejsza 
p rzy jednakowej pracy kompresora). Z a l e ż y ono rów­
n ież dla niezmiennej pracy kompresora — od obcią­
żen ia . Ig ł a jest otwarta n i e z a l e ż n i e od obc iążen ia 
zawsze na jednakowy p r z e c i ą g czasu. J e ż e l i w roz­
py laczu jest dużo p a l i w a (duże obc iążen ie ) , to za­
p e ł n i a ono rozpylacz i s tanowi dla p r z e p ł y w u po­
wie t rza pewien opór , k t ó r y zmniejsza z u p e ł n i e natu­
ralnie jego rozchód . J e ż e l i natomiast obc iążen ie jest 
m a ł e , to rozpylacze b ę d ą prawie puste, p rzy otwar­
ciu w i ę c ig ły do cy l indra dostaje się samo prawie 
powietrze, dz i ęk i czemu rozchód jego jest znaczny. 

(Dok. nast). 

Organizacja robót w warsztatach tramwajów 
warszawskich, a premiowanie. 

Inż. K. Mech. 

Referat, wygłoszony na Konferencji in­
żynierów warsztatowych, d. 20 i 21 lutego r. b. 
w Warszawie (patrt zeszyt 5-ty Przegl. Elektr.). 

Eksploa tac ja t r a m w a j ó w warszawskich w po­
r ó w n a n i u do podobnych p r z e d s i ę b i o r s t w zagranicz­
n y c h jest specjalnie trudna. N a 212 w a g o n ó w moto­
rowych , b ę d ą c y c h w remizach 202 kursuje ca ły dzień, 
a przyczepne—wszystk ie . W s z e l k i e w i ę c drobniejsze 
reparacje, c z ę s t o zaś i w i ę k s z e , jak: wymiana r e so rów, 
t w o r n i k ó w , m a ź n i c , i t. p~. odbyw r ać się musi w nocy. Re­
wiz ja g ł ó w n a wagonu motorowego u nas, w Warszawie , 
musi się p o w t a r z a ć co najmniej co 2 lata (około 100 000 
wgkm.) x) , przyczepnego zaś — co 3 lata. K i e d y 
w czasie wojny wagony nasze w i ę c e j , n iż 6 lat nie 
m o g ł y b y ć rewidowane, stan i ch b y ł z a t r w a ż a j ą c y , 
a dotychczas jeszcze n a s t ę p s t w a są widoczne. Nale­
żało p o d d a ć gruntownej rewiz j i rocznie nie mniej , niż 
100 w a g o n ó w motorowych , u w z g l ę d n i a j ą c , że zakres 
jej w stosunku do przedwojennej z uwagi na stan wa­
g o n ó w znacznie rozszerzy s ię . T y m c z a s e m w r. 1919 
l i c z b a dokonanych grun townych rewiz j i nie przenio­
sła 42. Z m u s i ł o to do p r z e d s i ę w z i ę c i a energicznych 
ś r o d k ó w dla gruntownej zmiany t y c h s t o s u n k ó w 
i dążen i a do doprowadzenia p rzerwy m i ę d z y rewi ­
z jami tego samego wagonu do d w ó c h lat. O jednym 
z t y c h ś r o d k ó w — o premji, m ó w i ć b ę d ę p ó ź n i e j . T u ­
taj c h c ę w k r ó t k o ś c i o m ó w i ć o r g a n i z a c j ę i i s t o t ę re­
w i z j i g ł ó w n e j . 

W a g o n y motorowe t r a m w a j ó w W a r s z a w s k i c h 
pos iada ją oddzielne podwozia . P u d ł o wagonu podnosi 

0 Przed wojną—częściej nawet. 

się na lewarach w górę , podwozie w y c i ą g a , ustawia 
się przed p u d ł e m i pracownicy, odpowiedniej bry­
gady p r z y s t ę p u j ą j e d n o c z e ś n i e do pracy p rzy t y c h 
d w ó c h częśc i ach wagonu. Z p u d ł a zdejmowane są 
b lachy pancerne, prostowane lub zamieniane na nowe, 
0 i le stare są rozdarte, p r z e r d z e w i a ł e ; sprawdza s ię 
ż e b r o w a n i e pod blachami, w y m i e n i a drzewo zmur­
sza łe lub p o ł a m a n e , zdejmuje i w y m i e n i a l i s twy 
drewniane i ż e l a z n e , w y m i e n i a lub reparuje s łupk i 
m i ę d z y o k i e n n e i n a r o ż n e , w y m i e n i a lub reparuje 
pod łogę , oszklenie p o m o s t ó w , dach, w e w ę n t r z n ą 
a r m a t u r ę pud ła , zdejmuje się regulator, poddaje 
gruntownej rewiz j i p rzewodnik i wagonowe (nie­
dawno z a k o ń c z y l i ś m y przenoszenie i ch do w e w n ą t r z 
wagonu i t. p.). J e d n o c z e ś n i e demontowane jest 
podwozie , ramy w miejscach p ę k n i ę t y c h są spawane 
1 ł a t a n e , wymien ia się z łożenia , m a ż n i c e , częśc i ha­
mulca , s i ln ik i i t. p. Wreszc ie dokonywane są zmiany 
w konstrukcj i , d o t y c z ą c e wszys tk ich w a g o n ó w . 

Robo ty te w y m a g a j ą szeregu częśc i n o w y c h 
na z a m i a n ę z u ż y t y c h lub uszkodzonych. Staraniem 
k ie rownic twa by ło i jest d o p r o w a d z i ć do takiego 
stanu rzeczy, a ż e b y brygada rewizy jna w y m i e n i a ł a 
t y l k o i co n a j w y ż e j d o p a s o w y w a ł a p o s z c z e g ó l n e 
częśc i , ż e b y częśc i jednak te m i a ł a zawczasu przy­
gotowane i aby na zapotrzebowanie brygadzis ty 
b y ł y one dostarczane z p o d r ę c z n e g o magazynu. D a w ­
niej by ło r zeczą normalną , że brygadzis ta wprost 
w y r y w a ł z rąk r z e m i e ś l n i k a potrzebne m u częśc i 
wymienne, albo na w y k o ń c z e n i e i c h w y c z e k i w a ł . 
Tego już więce j niema. Wprawdz ie nie u d a ł o się 
d o p r o w a d z i ć do tego, a ż e b y k a ż d a z częśc i w a ­
gonowych b y ł a w magazynie w w i ę k s z e j i lości , nie 
zdo łano jeszcze magazynu takiego u p o r z ą d k o w a ć , 
ale wyrywan ie z pod r ę k i i oczek iwania na w y ­
k o ń c z e n i e pot rzebnych częśc i wagonowych , mo­
ż n a p o w i e d z i e ć , już nie ma. Warsz ta t ca ły , 
p r acu j ąc d l a r e w i z j i w a g o n ó w , nie pracuje 
d l a b r y g a d r e w i z y j n y c h , ale na magazyn, 
ten zaś wydaje w m i a r ę potrzeby wymagane przed­
mioty . Do tego z n ó w konieczne by ło nie t y l k o po­
w i ę k s z e n i e l i c z b y r o b o t n i k ó w , ale z w i ę k s z e n i e r ó w ­
n ież w y d a j n o ś c i i c h p r a c y , p o w i ę k s z e n i e l i c z b y 
obrabiarek, ulepsznie metody pracy, a wreszcie nale­
żało p r z e k o n a ć m a j s t r ó w o potrzebie takiej reorgani­
zacj i . Pozostaje do zrobienia jedno jeszcze: d o k ł a d n e 
ustalenie przed p r z y s t ą p i e n i e m do rewiz j i potrzeb­
n y c h m a t e r j a ł ó w i przygotowanie i c h zawczasu. 
Wprawdz ie nie zawsze jest to m o ż l i w e , g d y ż wiele 
częśc i jest n i e d o s t ę p n y c h do czasu, aż z o s t a n ą wydo­
byte na świa t ło dzienne. 

Sys tem oddzielenia śc is łego r o b ó t m o n t a ż o w y c h 
od p rzygo towawczych , u n i e z a l e ż n i e n i e i ch w pewr-
n y m stopniu od siebie, daje m o ż n o ś ć z b l i ż y ć nieco 
system pracy w a r s z t a t ó w reparacyjnych do masowej 
w y t w ó r c z o ś c i fabrycznej i os iągnąć w y p ł y w a j ą c e 
s tąd k o r z y ś c i i , jak sądzę , wart jest z a c h o d ó w , o j a ­
k i c h w y ż . w s p o m n i a ł e m . I 

J e d n o c z e ś n i e z r ewiz j ą w a g o n ó w , p o w t a r z a n ą 
w regularnych o d s t ę p a c h czasu, warszta ty g ł ó w n e 
w y k o n y w u j ą znaczniejsze reparacje p r zy wagonach, 
uszkodzonych sku tk iem naturalnego z u ż y c i a (zmiana 
b a n d a ż y , z ł a m a n y c h osi, p ę k n i ę t y c h ram podwozio­
w y c h i t. p.), oraz skutk iem w y p a d k u (wagony 
najechane, opalone regulatory i t. p.); warsztaty 
p r z y g o t o w u j ą wreszcie częśc i wymienne dla remiz 
(reparacja i przewijanie t w o r n i k ó w i cewek magn, 
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ochron na ko ł a z ę b a t e , frezowanie kó ł z ę b a t y c h , 
m a ź n i c e i t. d.). 

Drobniejsze reparacje uszkodzonych w a g o n ó w — 
wymiana p o g i ę t y c h pa ł ąków, częśc i hamulcowych, 
t w o r n i k ó w , cewek magnesowych, c a ł y c h s i ln ików, 
o i le mają magnesnice c a ł k o w i t e , z łożen ia w wa­
gonach p rzyczepnych i t. p. w y k o n y w a n e są w remi­
zach p r z e w a ż n i e w dz ień , czasem zaś w razie ko­
n i ecznośc i i w nocy. 

K a ż d a remiza m a zostawiony na d z i e ń jeden 
wagon do s z c z e g ó ł o w e g o obejrzenia, przedewszyst­
k i e m — s i ln ików i r e g u l a t o r ó w oraz u r z ą d z e ń me­
chanicznych . R o b o t y nocne mają na celu wyregulo­
wanie h a m u l c ó w wraz ze z m i a n ą k l o c k ó w hamulco­
wych , oczyszczenie r e g u l a t o r ó w i pa ł ąków, doc iąg­
n ięc ie ś r u b , nasmarowanie osi w s i ln ikach i dopro­
wadzenie wagonu do stanu u ż y w a l n o ś c i na dz ień 
n a s t ę p n y . 

Z a r ó w n o W a r s z t a t y G ł ó w n e , jak i remizy, 
s zczegó ln ie j jednak Warsz ta ty G ł ó w n e , mają zakres 
pracy w stosunku do przedwojennej znacznie wzmo­
żony . Z a r ó w n o starzenie się instalacji , jak i ujemny 
w p ł y w c z a s ó w wojennych, s p o t ę g o w a n y przez oku­
pac ję , da ł się bardzo we znak i . 

Z a r z ą d z e n i a O. N . administracj i przymusowej 
t ramw. Warsz . d o p r o w a d z i ł y -wagony nasze do ruiny 
z powdu znacznego ograniczenia remontu w a g o n ó w 
z a r ó w n o i lośc iowo, jak i j a k o ś c i o w o , u ż y w a n i a do 
remontu m a t e r j a ł ó w z a s t ę p c z y c h , z łego stanu t o r ó w , 
wreszcie nadmiernego p r z e c i ą ż e n i a w a g o n ó w z racj i 
z redukowania i ch l i c zby w ruchu. 

W ł a d z e niemieckie t r a k t o w a ł y tramwaje z pun­
k t u widzenia u ż y t e c z n o ś c i d la swoich ce lów wojsko­
w y c h . S t ąd jeszcze z k o ń c e m roku 1916 p o w s t a ł a 
m y ś l s tworzenia w tramwajach warszawskich ruchu 
towarowego. Wycofano w i ę c z ruchu wagony oso­
bowe z a r ó w n o motorowe, jak i przyczepne, przera­
bia jąc je na wagony towarowe dla przewozu w ę g l a , 
chleba, m i ę s a i t. p. W wagonach motorowych w y ­
bijano d r z w i w bocznych ś c i a n a c h , wstawiano wew­
n ą t r z rusztowania, pó łk i i t. d. D l a u n i k n i ę c i a znisz­
czenia w y j ę l i ś m y kosztowne mahoniowe w y ł o ż e n i a 
wagonu, w y b i j a j ą c go w e w n ą t r z z w y k ł e m i deskami 
(np. dla przewozu węg la ) . D l a o t rzymania przyczep­
nych w ę g l a r e k zd ję to pud ła w wagonach przyczep­
n y c h osobowych, p o s i a d a j ą c y c h mocniejsze spodnie 
rusztowanie lub podwozie, i osadzono na nie spec­
jalnie wykonane drewniane skrzynie . Dopiero w roku 
1918 m o ż n a by ło przystąpić* do budowy specjalnych 
w a g o n ó w w ę g l a r e k , o szczędza jąc w ten sposób po­
z o s t a ł y tabor i nie zmnie j sza jąc j uż dalej jego l i czby . 
Wycofane z ruchu osobowego wagony ^przyczepne 
za s t ąp iono wagonami motorowemi, z k t ó r y c h w y j ę t o 
s i l n ik i i p r zewodn ik i e lektryczne. 

W y j ę t e s i l n i k i w l i czb ie 71 wywiez io n o do 
Niemiec ( z w r ó c o n o w r. 1920 sztuk 69) jako „ z b y ­
teczne". Robo ty , z w i ą z a n e z tą dewas t ac j ą , utrud­
n ia ły remont w a g o n ó w osobowych. W a g o n y przy­
czepne, przerobione z motorowych , b y ł y c ięższe , 
a przyczepione po dwa, r u j n o w a ł y niedostosowane 
do tego s i l n i k i p o z o s t a ł y c h w mniejszej ilości, wa­
g o n ó w motorowych. Rezul ta ty tego p r z e c i ą ż e n i a wy­
s t ąp i ły g w a ł t o w n i e j uż w p o c z ą t k a c h r. 1919 i t r w a ł y 
przez 2 lata, w y w o ł u j ą c nowy k r y z y s , k t ó r y grozi ł 
w r. 1920 wprost zawieszeniem ruchu już nie z po­
wodu zn iszczenia taboru, ale z powodu n ieoczekiwa­
nego masowego przepalania się t w o r n i k ó w w s i ln i ­

kach t ramwajowych. R o z w i n i ę c i e i dopasowanie do 
n o w y c h i n ieoczek iwanych w a r u n k ó w nawija lni p rzy 
warsztatach g ł ó w n y c h — w o b e c braku miejsca, odpo­
wiednich m a t e r j a ł ó w i w y k w a l i f i k o w a n y c h pracowni­
k ó w — w y m a g a ł o d ł u ż s z e g o czasu. 

T e n n a w a ł pracy z a s t a ł warsztaty nieprzygoto-
wanetni pod w z g l ę d e m o brabiarek—starych już i z u ż y ­
tych , z powodu braku miejsca i z personelem, zde­
mora l i zowanym w s p ó ł c z e s n e m i warunkami społecz-
nemi . B y ł o jasne, że bez zainteresowania pracowni­
k ó w specjalnem wynagrodzeniem za wyda jn ie j szą 
p r a c ę po łożen ie stanie się bez wyjśc ia . K u p n o moc­
nie jszych s i ln ików t ramwajowych, szeregu obrabia­
rek i wprowadzenie systemu premjowania pracy 
obok lepszej organizacj i samej pracy, — oto ś rodki , 
k t ó r e , p r z e d s i ę w z i ę t e j e d n o c z e ś n i e , p o z w o l i ł y szczę ­
śl iwie przetrwać* k ryzys . 

Premjowanie w istocie swojej jest dodatkowem 
wynagrodzeniem robotnika za wykonan ie roboty 
w czasie oznaczonym, lub k r ó t s z y m , niż oznaczony. 
Chcąc w ięc wprowadzić* ten system trzeba przy­
stąpić* do o k r e ś l e n i a czasu, potrzebnego na w y k o ­
nanie tej c z y innej pracy. P o n i e w a ż nie b y ł o 
prawie ż a d n y c h danych co do tego z lat przed­
wojennych, a z r e sz t ą treść* wie lu robó t o tej samej 
nazwie—przedewszys tk iem rewizja w a g o n ó w — u l e g ł a 
duże j zmianie i wydajność" pracy ludzkiej nie zo­
s t a ł a ta sama, t rzeba było p r a c ę nad o k r e ś l e n i e m 
normalnego czasu rozpocząć* na nowo. W warsztacie 
reparacyjnym, jak nasz, gdzie większość* r o b ó t nie 
powtarza się c z ę s t o , a j eże l i powtarza się, to nieraz 
w innym zakresie, gdzie l i czba t y c h r o b ó t jest 
znaczna,—wprowadzenie premjowania jest szczegó l ­
niej trudne. Co do wyboru robó t , k t ó r e przede­
wszys tk iem na leża ło premjować*, nie by ło ż a d n y c h 
wą tp l iwośc i . R e w i z j a w a g o n ó w w tem znaczeniu, 
jak to w y ż e j podano, reparacje i przewijanie twor­
n i k ó w , — oto roboty, k t ó r y c h p c h n i ę c i e n a p r z ó d na­
r z u c a ł o się wprost ż y w i o ł o w o . P o n i e w a ż czasu na 
studja nie by ło dużo , w i ę c u s t a l i ć potrzebny na wy­
konanie t y c h r o b ó t czas m o ż n a by ło t y l k o w sposób 
p r z y b l i ż o n y . K a ż d a z w y m i e n i o n y c h tu r o b ó t s k ł a d a 
się z dużej l i c z b y e l e m e n t ó w , k t ó r y c h r o z r ó ż n i a ć 
i a n a l i z o w a ć nie by ło m o ż n o ś c i i t rzeba by ło zado-
woln ić się p e w n ą ś redn ią p rzy ustalaniu czasu, po­
trzebnego na wykonanie rewiz j i wagonu, p r z e w i n i ę ­
cia lub reparacji tworn ika . 

Da l sza t r u d n o ś ć p o l e g a ł a na tem, że musiano 
z gó ry z a k r e ś l i ć sobie granice premji, j a k ą dana 
grupa p r a c o w n i k ó w m o ż e o t r z y m a ć , g d y ż t y l k o 
wtedy m o ż n a b y ł o u z y s k a ć pozwolenie D y r e k c j i na 
wprowadzenie w ż y c i e tej inowacj i . Z a m a ł a premja 
nie m o ż e b y ć z a c h ę t ą do bardziej w y t ę ż o n e j pracy, 
zby t duża , bez w y s i ł k u os i ągn ię ta , m o g ł a b y ty lko 
oddz i a ł ać demora l i zu jąco . P ó ź n i e j s z e redukowanie 
zbyt w y g ó r o w a n e j premji r ó w n i e ż nie jest celowe. 

P ie rwszy raz w y p ł a c o n o p r e m j ę za g r u d z i e ń 
r. 1920. D l a o k r e ś l e n i a premji b y ł y do dyspozycj i : 
i lość w a g o n ó w , jakie w u b i e g ł y m roku w poszcze­
g ó l n y c h m i e s i ą c a c h b y ł y zrewidowane (w warszta­
cie mechanicznym), i i lość godzin pracy brygad 
w tych m i e s i ą c a c h . S t ą d otrzymano p e w n ą ś rednią 
i lość godzin na wagon, k t ó r a w y p a d ł a około 1 000 
godzin. L i c z ą c się z tera, że w danych warunkach 
praca w oczek iwan iu wysokie j premji m o g ł a b y ć 
bez zbytniego w y s i ł k u p r a c o w n i k ó w znacznie przy­
śp ieszona , ok re ś lono czas na 900 godzin , z tem, że 
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% z a o s z c z ę d z o n y c h godzin b ę d z i e s t a n o w i ł o w ł a s ­
n o ś ć b rygady i odpowiednia za te godziny z a p ł a t a 
pó jdz ie do podz i a łu m i ę d z y u c z e s t n i k ó w brygady . 

P i e r w s z a w y p ł a c o n a premja w y n i o s ł a 1 5 % , 
co s t a n o w i ł o j uż z a c h ę t ę dla n a s t ę p n y c h mie­
s i ęcy . T e n p o m y ś l n y rezultat w zakresie r ewiz j i 
w a g o n ó w w y w a r ł natychmiast nacisk na r e s z t ę 
warsztatu, k t ó r y przy do tychczasowym, tempie 
pracy nie m ó g ł b y n a d ą ż y ć d o s t a r c z a ć potrzeb­
n y c h częśc i wagonowych brygadom rew izy jn y m. 
Z m u s z a ł o to m a j s t r ó w do g ł ę b s z e g o wejrzenia w te 
roboty i ustalenia p r z y c z y n opóźn ien ia , zaintereso­
wani zaś pozostal i p racownicy zaczę l i d o m a g a ć się 
wzamian za i n t e n s y w n i e j s z ą p r a c ę wprowadzenia 
i d la n ich premji. P o n i e w a ż zastosowanie i n d y w i d u ­
alnej oceny p racownika m o ż e b y ć w y n i k i e m dłuż­
szych prac p r zygo towawczych , uznano za stosowne 
tymczasem w p r o w a d z i ć premjowanie sposobem upro­
szczonym, w y z n a c z a j ą c s t o p ę p r o c e n t o w ą nieco mniej­
szą (o 3 jednostki , w y r a ż o n e w % ) , m z wypracowa­
na przez brygady. 

Premja , wyznaczana brygadom, jest p remją 
g r u p o w ą . N a l e ż a ł o przeto u s t a l i ć podz ia ł jej m i ę d z y 
c z ł o n k ó w brygady. P o d z i a ł ten u l e g a ł r ó ż n y m zmia­
nom. Ostatecznie podzielono p r a c o w n i k ó w jednej 
brygady na dwie k a t e g o r j ę : r z e m i e ś l n i k ó w i pomoc­
n i k ó w . P r z y j ę t o , że procent, p rzyznany pomocni ­
k o m , s tanowi 1, r z e m i e ś l n i k o m z ś — 1 , 1 6 , a bryga­
d z i ś c i e — 1,4. Procent ten obl iczany b y w a t y l k o od 
zarobku za r z e c z y w i ś c i e przepracowane godziny. 
W ten sposób pracownik, k t ó r y c h o r o w a ł , b y ł na 
urlopie i t. p., otrzymuje odpowiednio mn ie j s zą 
p r e m j ę . O t r z y m y w a n e na t y c h zasadach premje wy­
pada ją w r ó ż n y c h m i e s i ą c a c h niejednakowo. W roku 
1923 w a h a ł y się one w % ° d zarobku za r z e c z y w i ­
ście przepracowane godziny: 

od 

dla brygadzis ty 20 
„ ś l u sa r zy 16 
„ p o m o c n i k ó w 14 

do 

32 
26 
23 

w styczniu 
1924 r. 

31 
25 
22 

i lo ść w a g o n ó w s i l n i k o w y c h , z rewidowanych 
w r. 1919 w y n i o s ł a 42, podczas gdy w r. 1923—90. 
I lość r o b o t n i k ó w w warsztatach g ł ó w n y c h dnia l/l 
1920 r. b y ł a 316, gdy 1/1 1924 r. —349 . 

W ten sposób i lość z rewidowanych w a g o n ó w 
w r. 1923 w stosunku do r. 1919 wzros ł a o 100% w i ę ­
cej, n iż r o b o t n i k ó w , gdy zakres wykonywane j przy-
tem pracy raczej wzrós ł . 

W z r o s t w y d a j n o ś c i pracy dla p o s z c z e g ó l n y c h 
lat, w y ł ą c z a j ą c rok 1920, jako w y j ą t k o w o niepo­
m y ś l n y , b y ł s t a ły , jak to w i d a ć z z a ł ą c z o n e j t ab l i czk i : 

średnia zrewidow. 
Rok liczba pra­ wagonów 

cowników silnik. 

1921 315 58 
1922 333 72 
1923 339 93 

przyrost 
procentowy 
liczby pra­
cowników 

5,7% 
1,8% 

zrewidowano 
wagonów 
więcej o 

2 4 % 
2 9 % 

Zestawienie to w y r a ź n i e wskazuje, że m u s i a ł a 
znacznie w z r o s n ą ć w y d a j n o ś ć pracy i t y c h częśc i 
warsztatu mechanicznego, k t ó r y c h pracownicy , nie 
o t r z y m u j ą c specjalnej, na k a ż d ą r o b o t ę wyznaczonej 
premji , mus ie l i d o s t a r c z y ć dla c e l ó w rewiz j i wago­

n ó w 100% dodatkowej p r o d u k c j i 1 ) . W t y c h warun­
kach s t a w a ł o się koniecznem w drodze p r z y b l i ż o n e j 
oceny pracy i t ę g r u p ę p r a c o w n i k ó w n i e z w ł o c z ­
n i e z a i n t e r e s o w a ć w w y n i k a c h i ch pracy z tem 
jednak, że , c h o c i a ż premja ta s t a ć winna w pew­
n y m stosunku do premji brygad rewizy jnych , mus i a ł a 
ona jednak b y ć od tamtej n iższa . T o zmniejszenie 
oceniono wprawdzie dość dowolnie na 3 % i p r e m j ę 
wprowadzono w s tyczniu 1921 r. 

Os i ągn ięc i e dodatnich w y n i k ó w w zakresie re­
wiz j i w a g o n ó w by ło w y n i k i e m nie t y l k o w z m o ż o n e j 
w y d a j n o ś c i pracy, ale i jej organizacji , ulepszenia 
ś r o d k ó w pomocn iczych (dźwig i ) , rozstawiania wago­
n ó w z t ak iem wyrachowaniem, a ż e b y l i c zba przesu­
n i ę ć wagonu i podwozia podczas t rwania rewiz j i by ł a 
sprowadzona do m i n i m u m . 

J e d n o c z e ś n i e z rewiz ją u r z ą d z e ń mechanicz­
n y c h wagonu odbywa się rewizja p u d ł a wagonu 
w zakresie s tolarszozyzny. Ustalenie potrzebnej i lości 
godzin w drodze r y c z a ł t o w e j oceny rewiz j i (280 go­
dzin) o k a z a ł o się zbyt trudne. R ó ż n i c e w robotach 
stolarskich b y ł y bardzo znaczne i w stosunku do 
k a ż d e g o wagonu n a l e ż a ł o w p r o w a d z i ć poprawki 
p rzy tem zawsze i n plus. Narazie ustalono k i l k a z a ­
sadniczych poprawek, doda jąc do r y c z a ł t o w e j oceny 
okreś loną i lość godzin na w a ż n i e j s z e roboty dodat­
kowe, jak reparacja i w y m i a n a s ł u p k ó w m i ę d z y ­
ok iennych i n a r o ż n y c h , wymiana pod łog i i t. p. 
O s i ą g n i ę t e przez to w y n i k i o k a z a ł y się niedosta­
teczne. O t r z y m y w a n a przez stolarzy premja wynos i 
od 12 do 16%. N a robotach stolarskich poza rewiz ją 
w a g o n ó w przyznawana jest premja o 3 jednostki 
procentowe n iższe w tem przypuszczeniu, że pobu­
dzi to zainteresowanych do szybszego w y k o n y w a n i a 
tej pracy, aby w i ę c e j czasu zos ta ło i m na wykonan ie 
roboty, p r z y n o s z ą c e j w i ę k s z ą p r e m j ę , t. j . r ewiz j i 
w a g o n ó w . 

Robo ty lakiernicze p rzy rewiz j i w a g o n ó w okre­
ś lone z o s t a ł y r ó w n i e ż r y c z a ł t o w o na 260 godzin dla 
w a g o n ó w z pomostami oszklonemi i 230 godzin — 
bez oszk lonych p o m o s t ó w . Zakres pracy z czasem 
uleg ł zmianie i z a d a w a l n i a j ą c e poprzednio w y n i k i 
są obecnie mniej dobre. 

W o b e c tego, że s k ł a d p r a c o w n i k ó w stolarni 
i l ak ie rn i jest dość jednol i ty—prawie w y ł ą c z n i e rze­
m i e ś l n i c y — podz ia ł premji jest prosty. Ob l i cza się 
czas, z u ż y t y r z e c z y w i ś c i e , i — wyznaczony; % róż­
n icy w stosunku do czasu wyznaczonego s tanowi 
p r e m j ę . Procent , j a k i s tanowi ta l i czba od l i czby 
godzin pracy, ob l iczonych od zarobku za r zeczywi ­
ście przepracowane godziny , s tanowi p r e m j ę praco­
w n i k a . P o m o c n i c y o t r z y m u j ą procent nieco mniej­
szy. T a mniejsza premja jest w mojem przekonaniu 
usprawiedl iwiona. P r a c o w n i k i e m , k t ó r y nadaje tempo 
robocie—jest r z e m i e ś l n i k , — r ó w n i e ż i warunki , w ja ­
k i c h k s z t a ł t o w a ł y się p ł ace , w y s u n ę ł y p o m o c n i k ó w 
zby t wysoko w stosunku do r z e m i e ś l n i k ó w i d rogą 
redukcj i premji wprowadzono pewną , w mojem prze­
konaniu , s łuszną p o p r a w k ę . 

Z poś ród m n ó s t w a r ó ż n o r o d n y c h r o b ó t w war­
sztatach reparacyjnych t ramwajowych jest k i l k a cha­
rak te rys tycznych , a w y s t ę p u j ą c y c h masowo: 1) wy­
taczanie i obtaczanie b a n d a ż y , 2) wytaczanie bia-

') Wprawdzie produkcja warsztatów nie ogranicza się do 
rewizji głównej wagonów, przeważnie jednak jej. dotyczy i może 
służyć wykładnikiem ich wytwórczości. 
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ł ego metalu z panwi , b u k s ó w i panewek i k i l k a in ­
nych . R o b o t y te w z u p e ł n o ś c i nadają, s ię do u jęc ia 
w pewne normy czasu. O d n o ś n i e b a n d a ż y z n a n ą 
b y ł a norma przedwojenna 4 — 4,5 godzin na p a r ę . 
P ierwotnie p r z y j ę t a by ła ta norma za p o d s t a w ę 
ustalono że przy danej ilości godzin pracy 
w m i e s i ą c u powinna b y ć przetoczona pewna i lość 
b a n d a ż y . K a ż d a n a s t ę p n a para b y ł a premjowana 
i p r zy t em k a ż d a n a s t ę p n a w ięce j , niż poprzednia. 
O s i ą g n i ę t o przez to r e d u k c j ę czasu do 3 godzin i n i ­
żej nieco na 1 p a r ę , — s t a n o w i ł o to od 25 do 3 3 % 
oszczędnośc i w czasie, a w i ę c t y l e ż par b a n d a ż y 
więce j p rzy tej samej l iczbie i j akośc i maszyn. P o 
p e w n y m czasie nabyto bardziej n o w o c z e s n ą banda-
ż ó w k ę , p rzyczem czas m ó g ł b y ć znacznie s k r ó c o n y 
i na nowo ustalony na 1,35 godzin . 

W ten sam sposób ok re ś lona zos ta ł a premja dla 
k i l k u i n n y c h r o b ó t tokarskich, o k t ó r y c h mowa b y ł a 
w y ż e j . D l a p o z o s t a ł y c h r o b ó t tokarsk ich zastosowana 
zos t a ł a premja r z e m i e ś l n i c z a warsztatowa z dodat­
k iem od 0 do 6% (w jednostkach procentowych); 
dodatek zaś ten uwarunkowany b y ł i lością wykona­
nej przez tokarza pracy w c iągu mies i ąca , zanoto 
wanej w ks i ążeczce przez w y k o n a w c ę , a p o k w i ­
towanej z odbioru przez majstra, — b y ł a to w i ę c 
z n ó w ocena dość dowolna, tak samo, jak wyzna­
czanie premji dla b rygady wagonowej reparacyjnej, 
ma jące j za zadanie w y m i a n ę kół , r e p a r a c j ę ram pod­
woz ia i uszkodzonych w a g o n ó w poza rewizją . 

Bardzie j ściś le wyznaczana b y ł a premja dla 
k u ź n i . Pos iada ona 6 ognisk, p r a c u j ą c y c h c z ę ś c i o w o 
na 2 zmiany oraz 11 k o w a l i . K a ż d y wykonany 
przedmiot w a ż o n y b y ł przez majstra, p r z y j m u j ą c e g o 
roboty kowalsk ie . Robo ty te podzielone zos t a ły na 2 
grupy: roboty nowe i reparacyjne, do t y c h ostatnich 
zal iczone z o s t a ł y równ ież roboty pod prasą i spa­
wanie. R o b o t y nowe podzielone z o s t a ł y na 3 grupy 
w za l eżnośc i od w a g i przedmiotu: I — do 6 kg. , II— 
do 16 kg . , III — p o w y ż e j 16 k g . P ó ź n i e j okaza ło 
się koniecznem d o d a ć jeszcze j edną g r u p ę dla przed­
m i o t ó w pon iże j 7r, k g . Us ta lona by ł a pewna l i c zba kg. , 
jakie mają b y ć m i e s i ę c z n i e p rzy normalnej l iczbie go­
dz in pracy odkute przóz kowa la (300 kg.) i wszys tko 
co odku ł ponad to by ło o p ł a c o n e m p e w n ą l iczbą 
marek za k a ż d y k i logram. L i c z b a ta u l ega ł a zmia­
nie wraz ze wzrostem w s k a ź n i k a d r o ż y ź n i a n e g o . 

Rezu l t a ty o t rzymywane w ten sposób nie zaw­
sze o d p o w i a d a ł y s łusznośc i . Szczegó ln i e j b y l i upoś ­
ledzeni kowale zdolniejsi , k t ó r y m wyznaczone b y ł y 
roboty trudniejsze i nowe. W y p a d a ł o p r z e n o s i ć ro­
boty te do grupy w y ż s z e j , aby u n i k n ą ć k r z y c z ą c e j 
n i e sp rawied l iwośc i . Prze l iczenie samo o d b y ł o się 
w ten sposób , że k a ż d a grupa m i a ł a swój m n o ż n i k , 
w i ę k s z y d la p r z e d m i o t ó w l że j szych , a mianowic ie d la 
p r z e d m i o t ó w nowych grupa pierwsza l iczona b y ł a 1 za 
1, druga grupa 1 k g . za Yakg- i HI gr.—1 k g . za 1 / i k g . 
wreszcie w grupie dla p r z e d m i o t ó w pon iże j */, k g . 
l iczono 1 k g . za 2 k g . P r z y reparacjach przedmio­
t ó w do 4 k g . l iczono 1 k g . 1 / i kg . i p o w y ż e j 4 k g . — 
1 k g . z a V« k g . — P r z e c h o d z ą c do reparacji u r z ą d z e ń 
e l ek t rycznych p r z y t o c z ę t y l k o na jważn ie j s ze w y ­
padki tymczasowego stosowania premji. 

N a k o m p l e t n ą rewiz ję regulatora ł ączn ie z wy­
m i a n ą p r z e w o d n i k ó w przeznaczono 75 godzin, na re­
p a r a c j ę — ś r e d n i o 10 godzin; p rzy po w a ż n i e j s z y c h re­
paracjach ponad 20 godzin przyjmuje się czas, po­
dany przez robotn ika i z a ś w i a d c z o n y przez majstra; 

i p rzy obrachunku premji roboty te nie są premjo-
wane. R e w i z j ę p r z e w o d n i k ó w wagonowych oceniono 
na 115 godzin. 

J a k to j uż w y ż e j n a d m i e n i ł e m , na jważn ie j szą 
naszą bo lączką w okresie powojennym b y ł stan na­
szych s i l n ików wagonowych . P r a c u j ą c e do tego mo­
mentu s i l n ik i z powodu starzenia się i nadmiernej 
pracy z a c z ę ł y o d m a w i a ć p o s ł u s z e ń s t w a : l i czba uszko­
dzeń , a w i ę c i kon iecznych reparacji, s t a w a ł a się 
znaczna, jak to w i d a ć z z a ł ączonego zestawienia. 

W l a t a c h 
1910 1911 1912 1913 1914 1920 1921 1922 1923 

Przewinięto twor­
ników sztuk . 6 4 3 18 10 114 218 192 165 

Zreparow. sztuk . 4 14 26 13 18 618 686 1111 1112 

Pokonanie takie g w a ł t o w n e g o , a niespodzie­
wanego wzrostu pracy nawijalni , jak to j uż wspomnia­
łem, w y m a g a ł o d ł u ż s z y c h p r z y g o t o w a ń . Z a n i m się to 
s t ać mogło , dla z a p o b i e ż e n i a katastrofie zakupiono 
nowe mocniejsze s i l n i k i 42-^-50—konne zamiast da­
wniejszych 30-konnych w ogó lne j i lości 150 sztuk. 
Naturalnie , dostawa s i ln ików b y ł a s topniowa i t r w a ł a 
2—3 lata. T y m c z a s e m k o r z y s t a l i ś m y z obcych war­
s z t a t ó w dla u t rzymania r ó w n o w a g i m i ę d z y ilością 
t w o r n i k ó w uszkodzonych, a zreparowanych albo na 
nowo p r z e w i n i ę t y c h oraz p o w i ę k s z a l i ś m y naszą na-
wi ja ln ię p rzy jednoczesnem p o w i ę k s z e n i u wydaj ­
ności pracy z a j ę t y c h tam p r a c o w n i k ó w . J u ż od pa­
źd z i e rn ik a 192Ó r. z a c z ę t o p r e m j o w a ć roboty w na­
wi ja ln i . R o z r ó ż n i a l i ś m y przewijanie na nowo twor­
n i k ó w od i ch reparacji . P r z y o k r e ś l o n y m sk ładz ie 
osobowym nawija lni ustalono i lość n o w o p r z e w i n i ę -
tych t w o r n i k ó w nie p o d l e g a j ą c y c h opremjowaniu. 
K a ż d y tworn ik p r z e w i n i ę t y ponad t ę i lość był do­
datkowo o p ł a c o n y , p rzy tem k a ż d y n a s t ę p n y w y ż e j , 
n iż poprzedni. O t r zymana w ten sposób suma szła 
do podz ia łu m i ę d z y całą n a w i j a l n i ę proporcjonalnie 
do zarobku za r z e c z y w i ś c i e przepracowane w danym 
mies iącu godziny. Ustalono również , że za r e p a r a c j ę 
p ie rwszych 40 t w o r n i k ó w m i e s i ę c z n i e (przy pewnej 
l iczbie z a j ę t y c h r epa rac j ą nawijaczy) nie będz ie w y ­
p ł a c o n e ż a d n e dodatkowe wynagrodzenie, z chwi lą 
jednak przekroczenia 40 sztuk zreparowanych twor­
n i k ó w , za k a ż d e 10 n a s t ę p n y c h w y p ł a c a n a będz ie 
pewna suma, tem w i ę k s z a , i m więce j zreparowano 
t w o r n i k ó w . (C. d. n.). 

Cena mai a sprawa eleklryflkadi. 
B. Szapiro, Kraków. 

Rozumiejąc i podzielając intencje autora, 
winniśmy zaznaczyć,że niektórych punktów wyj­
ścia jego nie uważamy za całkowicie słuszne 
i mamy w tym względzie zastrzeżenia. (Red.). 

S k o ń c z y ł się okres ż a l ó w i skarg ze strony za­
r ządów e lek t rowni na niskie ceny p rądu , k t ó r e , jak 
twierdzono, un i emoż l iw ia j ą rozwój e lek t ryf ikac j i kraju 
i jak się w y r a ż o n o na g rudn iowym z jeźdz ie k ierow­
n i k ó w elektrowni , podc ina ją „ w a r u n k i egzystencji 
p r z e d s i ę b i o r s t w u ż y t e c z n o ś c i publ icznej ." Nas tąp i ło 
natomiast w ostatniem p ó ł r o c z u roku zesz łego g w a ł ­
towne w y ś r u b o w y w a n i e cen za p r ą d e lekt ryczny, 
a stabil izacja wa lu ty u c z y n i ł a wysokie ceny s t a ł emi . 
W r a z z tem daje się z a u w a ż y ć u nas zjawisko 
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0 wie le g roźn ie j s ze dla p o s t ę p u e lekt ryf ikac j i niż , po­
przednie niskie ceny prądu . 

W i d z i m y mianowic ie już od pewnego czasu 
cofanie się, kurczenie z u ż y c i a energji elektrycznej za­
miast naturalnego i koniecznego wzrostu. L a t a wojny 
z i c h brak iem m a t e r j a ł ó w , z w ł a s z c z a w ę g l a i nafty, 
s p o w o d o w a ł y b y ł y w s z ę d z i e wzrost konsumpcji elek­
trycznej , d o s t a r c z y ł y e lekt rowniom l i c z n y c h n o w y c h 
o d b i o r c ó w dla ś w i a t ł a i s i ły, p o w o ł a ł y nawet do 
ż y c i a szereg n o w y c h m a ł y c h e lekt rowni . Czego nie 
po t ra f i ł a u c z y n i ć usi lna propaganda e lekt ryf ikacyjna 
przed wojną, tego d o k o n a ł mus wojenny. Z d a w a ł o 
s ię , że obok olbrzymiego zniszczenia , spowodowanego 
przez w o j n ę , pozostanie przynajmniej s t a ł a k o r z y ś ć 
w p o s t ę p i e e lek t ryf ikac j i . Jes t bowiem jasne, że kto 
raz z a k o s z t o w a ł d o g o d n o ś c i czy to o świe t l en i a , czy 
to n a p ę d u elektrycznego, p o z b y ł się k ł o p o t ó w , zwią­
zanych z prowadzeniem w ł a s n e j ma łe j i nie ekono­
micznej e lektrowni , nie ł a t w o t y c h k o r z y ś c i się poz­
b ę d z i e . A l e ś r u b o w a n i e cen na p r ąd e lek t ryczny, 
u ł a t w i o n e przez to, że w okresie g w a ł t o w n e j dewa­
luacj i ludzie przestal i o r j e n t o w a ć się w cenach 
1 z n i emi się l i czyć , s p o w o d o w a ł o to, że co bied­
niejsi konsumenci ,—a t y c h p rzy z u b o ż e n i u szerokich 
warstw ludnośc i jest coraz w i ę c e j , — z a c z ę l i o szczę ­
d z a ć na z u ż y c i u energji e lektrycznej , a nawet ka­
s o w a ć u r z ą d z e n i a e lektryczne. W y c i ą g a się znowu 
z lamusa stare lampy naftowe, uruchamia się odsta­
wione od k i l k u lat mo tc ry gazowe i benzynowe 
lub maszyny parowe. Co w i ę c e j robi się znaczne 
inwestycje, ustawia się lokomobi le i motory Dies la 
znacznej nieraz wie lkośc i wraz z p r ą d n i c a m i , by 
u w o l n i ć się od wysok ich cen, d y k t o w a n y c h przez 
elektrownie. 

Z r y w a n i u s t o s u n k ó w z e lek t rowniami sprzyja 
i to, że w okresie braku t o w a r ó w elektrownie przy­
z w y c z a i ł y się wzorem k u p c ó w do l e k c e w a ż e n i a od­
b io rców, nie baczenia na i c h skargi i niezadowo­
lenie, nie l i czen ia się z i c h potrzebami. 

Nies te ty z u p e ł n y brak p r a w i d ł o w e j s t a tys tyk i 
ruchu w naszych e lekt rowniach u n i e m o ż l i w i a ustale­
nie stopnia cofania się w rozwoju e lekt ryf ikacj i , 
zbadanie p r z y c z y n tego z jawiska i szukanie ś r o d k ó w 
zaradczych. M o ż e m y się o p i e r a ć jedynie na w ła s ­
nych s p o s t r z e ż e n i a c h i sporadycznych informacjach. 
P i e r w s z a p r ó b a s ta tys tyk i , o g ł o s z o n a w wydawnic ­
twie Z w i ą z k u E l e k t r o w n i „ G o s p o d a r k a e lek t ryczna 
w Po l sce" za rok 1923, jest bardzo n i e z u p e ł n a i wcale 
nie daje obrazu, ani rozwoju, ani gospodarki elek­
t rowni naszych. L e c z i z tej s t a tys tyk i w i d a ć , że 
stan rzeczy nie jest p o m y ś l n y . Znajdujemy tam 
elektrownie ze stopniem w y z y s k a n i a mocy 6 % 
(Tarnopol), 7 ° / ? (Kon in , O z o r k ó w ) , 8 i 9 % ( I n o w ł o c -
ł a w , J a s ł o , M i ę d z y r z e c , Sambor), a s top ień wyzys ­
kan ia 2 5 % i n iżej wykazuje 36 e lek t rowni na ogólną 
l iczbę 48, dla k t ó r y c h s p ó ł c z y n n i k ten jest podany. 
N a j w i ę k s z y s t o p i e ń w y z y s k a n i a 4 3 % wykazuje elek­
t rownia w B i a ł y m s t o k u , poczem idzie Ł ó d ź z 3 8 % 
i W a r s z a w a z 29%-

M a ł y s p ó ł c z y n i k w y z y s k i w a n i a , skonstatowany 
w 7 5 % naszych e lektrowni , potwierdza nasze spostrze­
ż e n i a o cofaniu się zamiast rozwoju e lekt ryf ikacj i , 
j e że l i z w ł a s z c z a się z w a ż y , że z powodu braku kap i ­
t a ł ó w inwes tacyjnych p o w i ę k s z e n i e mocy i s tn ie ją ­
c y c h e lek t rowni nie o d b y w a ł o się w ostatnich latach 
wcale albo d o k o n y w a ł o się w bardzo sk romnych 
granicach w razie b e z w g l ę d n e j t y lko k o n i e c z n o ś c i , 

z drugiej zaś s t r o n y — p o w s t a ł a w t y c h latach w i e l k a 
i lość nowych z a k ł a d ó w i p r z e d s i ę b i o r s t w , konsumu­
j ą c y c h prąd . E l e k r o w n i e w i ę c powinny b y ł y p rzy 
normalnym rozwoju w y k a z a ć znaczny wzrost z u ż y ­
c ia p r ą d u i s p ó ł c z y n n i k a w y z y s k a n i a mocy. 

J a k zapobiedz uwstecznieniu s t o s u n k ó w w tej 
dziedzinie i p o w r ó c i ć do normalnego rozwoju, k t ó r y 
c e c h o w a ć powinien zdrowo rozwi ja j ące się elek­
trownie,—rozwoju, po l ega j ącego na s z y b k i m i s t a ł y m 
wzrośc i e zużyc ia? P i e r w s z y m warunkiem jest pow­
r ó t do normalnego t raktowania k o n s u m e n t ó w jako 
p o ż ą d a n y c h odbiorców, o k t ó r y c h w z g l ę d y n a l e ż y 
się u b i e g a ć , k t ó r y m c z y n i ć na l eży m o ż l i w e udogod­
nienia, k t ó r y c h trzeba p o s z u k i w a ć i p r z y c i ą g a ć . Na j ­
w a ż n i e j s z y m jednak ś r o d k i e m z d o b y w c z y m jest 
o b n i ż e n i e cen p r ą d u tam, gdzie z o s t a ł y one wyś ru ­
bowane ponad zdolność p ł a tn i czą k o n s u m e n t ó w , 
gdzie p r z e k r o c z y ł y one koszta produkcj i p r ą d u przez 
k o n s u m e n t ó w we w ł a s n y c h drobnych e lektrowniach. 

W i e m y , że propozycja nasza spotka się z g w a ł -
t o w y m sprzeciwem, że w s k a ż ą nam na szereg elek­
t rowni , k t ó r e pomimo wysok ich cen p r ą d u nie są 
w stanie k o ń c a z k o ń c e m z w i ą z a ć , nie mają środ­
k ó w na n a j n i e z b ę d n i e j s z e inwestycje . P o w i e d z ą nam, 
że przez wysokie ceny p r ą d u elektrownie m u s z ą so­
bie w y n a g r o d z i ć straty, poniesione wskutek dewalu­
acji i o g r a n i c z e ń , narzuconych przez „komis j e roz­
jemcze", k t ó r e przez pewien czas k ł a d ł y t a m ę wzros­
t o w i cen p rądu . S ą d z i m y atol i , że nawet c i , k t ó r z y 
stoją c a ł k o w i c i e na gruncie i n t e r e s ó w p r o d u c e n t ó w 
p rądu , r y c h ł o dojść będą musiel i do przekonania, 
że ś r o d k i e m , p r o w a d z ą c y m do sanacji i dalszego 
rozwoju e lektrowni , nie jest kroczenie po drodze 
najmniejszego oporu, nieustanne podnoszenie cen, 
lecz zgo ła co innego. R a t u n k u s z u k a ć n a l e ż y w ad-
minis t racyjnem i technicznem doskonaleniu naszych 
e lektrowni , k t ó r e d u ż o p o z o s t a w i a j ą do ż y c z e n i a . 

Nies te ty , brak s ta tys tyk i i s p r a w o z d a ń znowu 
nie pozwala na d o k ł a d n ą ana l i zę s t o s u n k ó w , ale j uż 
cy towana u ł a m k o w o s ta tys tyka Z w i ą z k u , z k t ó r e j 
w y w n i o s k o w a l i ś m y o z ł e m w y z y s k i w a n i u inswesto-
w a n y c h k a p i t a ł ó w w znacznej w i ę k s z o ś c i e lek t rowni , 
daje t e ż p r z e r a ż a j ą c y obraz n ieprodukcyjnych strat 
energji w s ieci . N a pierwszem miejscu stoi m a ł a 
e lektrownia w K o ś c i e r z y n i e , k t ó r a 48%, c z y l i prawie 
p o ł o w ę oddanej w c iągu roku energji, t rac i b e z u ż y ­
tecznie w sieci . S t r a t ę w w y s o k o ś c i 4 2 % wykazuje 
A u g u s t ó w z e l e k t r o w n i ą o mocy 500 k W , 3 6 % — 
Bie l i sko—Bia ł a z e l e k t r o w n i ą na nasze stosunki j uż 
dużą o mocy 2340 k W , 3 2 % — W i l n o z e l e k t r o w n i ą 
o m o c y 1850 k W , ' 2 5 % — K r a k ó w przy e lek t rowni 
0 mocy 9614 k W ( t ł ó m a c z y się to c zę śc iowo s t r a t ą 
w prze tworn icach dla t r a m w a j ó w i w baterji aku­
m u l a t o r ó w dla świa t ł a ) , 1 7 % — W a r s z a w a z e lektrow­
nią n o w o ż y t n ą , o p r ą d z i e t r ó j f a z o w y m o mocy 15550 
k W . W o g ó l e poniże j 15% straty rocznej w y k a z u j ą 
t y l k o 19 e lektrowni , a pon iże j 10%—6 na ogólną 
i lość 57, d la k t ó r y c h rub ryka ta jest .wskazana, 
w stratach t y c h n i e u w z g l ę d n i o n e jeszcze jest w ł a s n e 
z u ż y c i e e lek t rowni . J a k i e ż to o lbrzymie i lości ener­
gji idą na marne, a j a k i e ż zarazem w y n i k a j ą z tego 
straty dla k o n s u m e n t ó w , k t ó r z y obok drogich cen 
p rądu t r acą z powodu przepalania się ż a r ó w e k 
1 p r z e c i ą ż a n i a p r ą d e m s i ln ików wskutek o lb r zymich 
s p a d k ó w nap ięc i a ! 

J e ż e l i straty tak namacalne, tak widoczne są 
tolerowane, cóż się dopiero dzieje w i n n y c h spra-
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wach bardziej skompl ikowanych , p rzy i n n y c h stra­
tach, mniej uchwytnych? Nies te ty , nie znajdujemy 
W statystyce innych danych, z k t ó r y c h m o ż n a b y 
w n i o s k o w a ć o gospodarce e lek t rowni , p rócz d w ó c h 
rubryk, nad k t ó r e m i się z a s t a n a w i a l i ś m y . W s k a ż e m y 
więc jeszcze na jeden ty lko szczegół , t y c z ą c y się 
dziedziny j u ż bardziej „ s u b t e l n e j " gospodarki: w w ę d ­
r ó w k a c h swoich po instalacjach e lek t rycznych autor 
n a p o t k a ł dwie d u ż e instalacje fabryczne, p r z y ł ą c z o n e 
do d u ż y c h e lekt rowni , gdzie b y ł a m o ż n o ś ć bez żad­
n y c h k o s z t ó w , a z ko rzyśc ią dla producenta i od­
biorcy o t r zymywan ia cos cp o w a r t o ś c i 1, a nawet 
0 w a r t o ś c i ujemnej. W jednym w y p a d k u fabryka 
w y t w a r z a ł a czę ść p rądu we własne j e lekt rowni , 
a r e sz tę b r a ł a z e lek t rowni o k r ę g o w e j , p r acu j ąc 
z nią równo leg l e . W drugim wypadku ca ły p rąd by ł 
pobierany za p o m o c ą prze twornicy jednotworniko­
wej. G d y na Zachodzie u r z ą d z a się specjalne zjazdy, 
p o ś w i ę c o n e sprawie cos cp, a konsumentom udziela 
się rabatu celem z a c h ę c e n i a i ch do wspó łdz i a ł an i a 
z e l e k t r o w n i ą i polepszenia cos cp, u nas n ik t nawet 
nie zwróc i ł na to uwag i choć , jak w s p o m i n a l i ś m y , 
praca przy cos cp=l b y ł a korzys tna i dla odb io rców, 
zmnie j sza jąc straty w prze tworn icy i transformato­
rach. 

Nieraz i inne w i ę k s z e straty dadzą się u s u n ą ć , 
lub z m n i e j s z y ć przez stosowne z a r z ą d z e n i a bez żad­
n y c h p o w a ż n y c h inwes tyc j i . D u ż e straty w sieciach 
p r ą d u t r ó j f a z o w e g o , k t ó r e wykazuje s ta tystyka, pow­
s t a j ą — s ą d z i m y — g ł ó w n i e wskutek strat w że laz ie 
t r a n s f o r m a t ó w , źle rozmieszczonych i m a ł o obc iążo­
nych . St ra ty te m o ż n a b y tedy znacznie z m n i e j s z y ć 
przez racjonalne przestawienia t r a n s f o r m a t o r ó w 
1 ewentualne w y ł ą c z a n i e p e w n y c h grup w c iągu dnia. 

U s u n i ę c i e i nnych strat b ę d z i e niezawodnie wy­
m a g a ć n a o g ó ł w i ę k s z y c h lub mnie jszych inwes tyc j i , 
ale takie inwestycje szybko się a m o r t y z u j ą i w y k o ­
nane b y ć powinny. W li teraturze elektrotechnicznej 
s p o t y k a l i ś m y d o t ą d jedynie skargi na s k r ę p o w a n i e 
e lek t rowni w podnoszeniu cen przez U s t a w ę o re­
wiz j i taryf. S p r a w ę zacofania technicznego „ e l e k t r o w n i 
naszych, k o n i e c z n o ś c i technicznego odrodzenia i ścis­
łej k a l k u l a c j i " p o d n i ó s ł — z d a j e s i ę — p i e r w s z y na ła­
mach P r z e g l ą d u p. W i l c z y ń s k i (z. 5 r. b.). P o z w a ­
lamy sobie sądz ić , że to jest punkt c iężkośc i , do 
k t ó r e g o n a l e ż y energicznie p r z y ł o ż y ć d ź w i g n i ę sa­
nacji . 

W e s z l i ś m y — m i e j m y nadz i e j ę—już ostatecznie 
w okres s tabi l izacj i cen. P r z y ustalaniu w y s o k o ś c i 
ceny p r ą d u odbiorcy i i ch przedstawiciele nie mo g ą 
się z a d o w o l n i ć tein, że e lektrownia udowodni swemi 
k s i ę g a m i , że koszta jej produkcj i są wysokie . Mają 
natomiast prawo i o b o w i ą z e k kontrolowania , czy 
wysokie kosz ta nie są w y n i k i e m złej organizacji 
i b r a k ó w technicznych. N ie m o ż n a t eż p rzy jąć wprost 
za n o r m ę s tab i l i zowanych cen przedwojennych, g d y ż 
stosunki się z m i e n i ł y , a czasy z u b o ż e n i a ś w i a t a w y ­
m a g a j ą impera tywnie c a ł k o w i t e g o wyzyskan i a po­
s t ę p u t echn ik i celem os iągn ięc ia taniej produkcj i , 
o i le e lektryf ikacja nie ma p o z o s t a ć pus tym frazesem 
od ś w i ę t a . N i e c h za p r z y k ł a d s łuży nam bogata 
A m e r y k a : w Stanach Zjednoczonych od k o ń c a 1914 r. 
do w r z e ś n i a 1923 r. ceny p r ą d u o b n i ż o n e z o s t a ł y 
o 5,1%, gdy ż y w n o ś ć w t y m czasie pod roża ł a o 4 9 % , 
a ubranie—o 77%. Daje to za tem w r z e c z y w i s t o ś c i 
o b n i ż e n i e ceny p r ą d u o jakie 4 0 % w p o r ó w n a n i u 
z cenami przed wojną. U nas tymczasem, n i e k t ó r z y 

przedstawiciele i n t e r e s ó w e lekt rowni chc ie l iby w k r ó t ­
k i m czasie z e b r a ć kosz tem o d b i o r c ó w k a p i t a ł y 
inwestycjne i o c z y w i ś c i e m u s z ą d ą ż y ć do nieogra­
niczonego i nadmiernego p o d w y ż s z e n i a cen p rądu , 
. leżeli b r a ć za miernik ceny przedwojenne, n a l e ż y 
p a m i ę t a ć i o tem, że w K o n g r e s ó w c e ceny p rądu 
przed wo jną b y ł y w y g ó r o w a n e , g d y ż przedstawi­
ciele l udnośc i nie miel i ż a d n e g o w p ł y w u na udzie­
lanie koncesj i i wyznaczanie jej w a r u n k ó w , a wszystko 
z a ł a t w i a ł o się drogą p rzekupywania w ł a d z w y ż s z y c h 
i n i ż szych . O c z y w i ś c i e n i ewła śc iwośc i na tem tle 
p o w s t a ł e obecnie m u s z ą b y ć r ó w n i e ż korygowane. 

Sprawa racjonalnego ustalenia w y s o k o ś c i cen 
p rądu jest j e d n a k ż e dość skompl ikowana i wymaga 
osobnych r o z w a ż a ń . N a razie z a k o ń c z y m y przyto­
czeniem opinji p r a k t y k a a m e r y k a ń s k i e g o , k t ó r y osiąg­
nął wie lk ie powodzenie jako k ie rownik e lekt rowni 
w Chicago, a choc iaż n i e k t ó r e jego w s k a z ó w k i są 
wobec s łabe j e lek t ryf ikac j i k i a ju dla nas jeszcze 
przedwczesne, inne j e d n a k ż e r ó w n i e ż i u nas zna l eźć 
powinny zastosowanie. P o d ł u g jego ' o ś w i a d c z e n i a 
na l eży specjalnie d ą ż y ć do ce lów n a s t ę p u j ą c y c h (cy­
tujemy p o d ł u g E . T . Z . z 7 1924 r.): m o ż l i w i e róż­
norodne obc iążen ie celem zmniejszenia s z c z y t ó w , 
po łączen ie e lek t rowni celem zmniejszenia n i ezbęd ­
nych rezerw, w ł a ś c i w e metody p r z y c i ą g a n i a w i e l k i c h 
o d b i o r c ó w celem p o w i ę k s z e n i a e lek t rowni , a wraz 
tem zmniejszenia k o s z t ó w i taryf, w s p ó ł p r a c a naj­
zdolnie jszych i n ż y n i e r ó w dla os i ągn ięc i a najlepszej 
wyda jnośc i p rzy wy twarzan iu i podziale energji 
e lektrycznej , a wreszcie zdobywanie i u t r z y m y w a ­
nie zaufania i ż y c z l i w o ś c i k l i j e n t ó w . A m e r y k a n i n 
wypowiada na k o ń c u n a s t ę p u j ą c ą m a k s y m ę : „ E c o -
nomy and re l iabi l i ty are two of the secrets of suc-
cess in a l l forms of business. Never for a m i n u t ę 
ceasse to str ive for greater economy or to establish 
and maintain a spotless reputatioti for r e l i ab i l i t y" 
A więc stare zasady so l idnośc i oraz ekonomji c z y l i 
t an iośc i , a w i ę c zasady, k t ó r e p a n o w a ł y w z d r o w y m 
p r z e m y ś l e i handlu, gdy nie b y ł on jeszcze c a ł k o w i ­
cie p r z e ż a r t y paskarstwem. 

Wiadomości techniczne. 
Eksplozja turbiny parowej w centrali elektrycz­

nej W Kopenhadze. W nowej kopenhaskiej centrali elek­
trycznej od 20 września 1922 roku pracowała tur­
bina mocy 10 000/12 500 kW i 15 000 kW obciążenia 
maksym., 3 000 obr/min, o ciśnieniu pary 13 atm przy 
320° C. Jest to skombinowana turbina akty wno-reaktywna 
z kołami biegowemi. Była ona próbowana w fabryce na 
3 600 obr/min, podczas gdy koła biegowe przed zaopatrze­
niem ich w łopatki puszczone były na 4 600 obr/min. Przy 
ruchu próbnym pracowały automatyczne regulatory bezpie­
czeństwa przepisowo przy 3 300 obr/min. Gdy maszyna zo­
stała rozebrana i znowu potem zmontowana w celu naprawy 
jednego z przyrządów kontrolnych, nastąpiło w dniu 25/X 
1922 r. ponowne uruchomienie jej w zwykły sposób. Ma­
szyna biegła z szybkością 3 000 obr/min nieobciążona, zu­
pełnie prawidłowo. Gdy jednak dla sprawdzenia automa­
tycznych regulatorów bezpieczeństwa liczba obrotów została 
powoli zwiększona, przy 3 100 do 3 120 obr. dał się sły­
szeć krótki, szorstki syk. Po upływie ułamka sekundy spo­
strzeżono iskry i usłyszano huk eksplozji (wybuchu). Trze-
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cie koło biegowe (tarcza biegowa) pękła w średnicy około 
600 mm w ten sposób, iż cztery większe i częśó mriej-
szych odłamków oderwane zostały od tarczy i odrzucone 
przez otwór, wybity w płaszczu na zewnątrz. Jeden mon­
ter został przy tem zabity, pomocnik zraniony; pięciu innych 
ludzi, obecnych na sali w tym czasie, ocalało. Również gene­
rator nie poniósł żadnego uszkodzenia. Wypadek ten na­
leży przypisać wadliwemu materjałowi, jak wskazuje na to 
powierzchnia złomu z charakterystycznemi załamami, spo-
wodowanemi osłabieniem materjału, które mogły powstać 
albo z wtopionego kawałka szlaki, z pęcheizyka powietrz­
nego lub też z drobnej rysy. Przez mikroskopowe badanie 
została stwierdzona niejednolitość struktury materjału i udo­
wodniona obecność wrośniętych cząsteczek szlaki. Wady 
materjału, współdziałając z wirowaniem, które mogło po­
wstać przy częściowem zasilaniu kół, wywołały potem stop­
niowo pęknięcia osłabionego materjału i wreszcie katastrofę 

Mitteilungen d. Verein d. Kl. Werke 1923. Mi 348/49, str. 376 

Silnik do celów eksperymentalnych. Na żądanie 
profesora czeskiej politechniki p. K. Novaka, elektrotech­
niczna fabryka firmy Ceskomorawskii-Kolben akc. spol. 
w Pradze skonstruowała silnik do celów eksperymental­
nych w zakładach naukowych. 

Jest to silnik trójfazowy dwubiegunowy o spraw­
ności 0,6 kW, przy 120 V i 50 okr. Uzwojenie statora 
jest normalne z wyprowadzonemi do zacisków końcami każ­
dej fazy. Wirnik ma uzwojenie bębnowe, połączone z ko­
lektorem i z 3 pierścieniami. Trz pienie szczotkowe osa­
dzone są w pierścieniu, który można obracać za pomocą 
kółka ręcznego i ślimaka. W pierścieniu tym jest 6 otwo­
rów, pozwalających osadzić szczotki, przesunięte o 120°, 
czy też 2 szczotki, przesunięte o 180°, lub taż 4 szczotki, 
przesunięte o 90°. 

Silnik może pracować: 
1) jako silnik asynchroniczny trójfazowy (bez szczo­

tek na kolektorze), 
2) jako silnik asynchroniczny jednofazowy (bez szczo­

tek na kolektorze), 
3) jako silnik trójfazowy kolektorowy z charaktery­

styką szeregową (z 3 szczotkami na kolektorze), 
4) jako silnik trójfazowy kolektorowy z charaktery­

styką bocznikową (z 3 szczotkami na kolektorze), 
5) jako silnik jednofazowy kolektorowy szeregowy 

(z 2 szczotkami na kolektorze), 
6) jako silnik jednofazowy kolektorowy repulsyjny 

(z 2 szczotkami na kolektorze), 
7) jako silnik jednolnzowy, kolektorowy, repulsyjny, 

kompensowany (z 4 szczotkami na kolektorze (z charakte­
rystyką szeregową, względnie upustową); 

8) jako silnik do prądu stałego ze wzbudzeniem sze-
regowem lub obcem (z 2 szczotkami na kolektorze), 

9) jako przetwornica z obcem wzbudzaniem (z 2 
szczotkami na kolektorze); 

10) jako przetwornica okresów (z 3 szczotkami na 
kolektorze), 

11) jako podwójnie zasilany silnik t. j . silnik Groba. 
Silnik jest dwubiegunowy, aby względne położenie 

szczotek na kolektorze w stopniach przestrzennych zgadzało 
się z położeniem w stopniach elektrycznych. Użycie jednej 
i tej samej maszyny w 11 wyszczególnionych sposobach 
ułatwia studjującym porównanie własności różnych silników 
i poznanie, na czem polega różnica między niemi. Kom­
pletny silnik waży 49 kg i daje się łatwo przenosić do sali 
wykładowej. Maksymalna ilość obrotów wynosi 6 000/min. 

Stowarzyszenia i organizacje. 
V Walne Zgromadzenie cz łonków Z w i ą z k u Elek­

trowni Polskich w Krakowie, dn. 4—6 maja 1924 roku. 
Posiedzenia Zjazdu będą się odbywały: dnia 4 i 6 

maja—w sali Rady Miejskiej i dnia 5 maja—w sali Mu­
zeum Przemysłowego. Biuro Zjazdu czynne od dn. 3 maja 
godz. 4 pp. w hotelu Francuskim bez przerwy do zakoń­
czenia Zjazdu. Przed 1-ym maja we wszelkich sprawach, 
dotyczących Zjazdu, należy zwracać się do Dyrekcji Związku 
Elektrowni Polskich, Warszawa, Foksal 11. 

Szczegółowy program Walnego Zgrom, uczestnicy 
Zjazdu otrzymają po zgłoszeniu się na miejscu w Krakowie 
do biura Zjazdu w hotelu Francuskim przy ul. Pijarskiej. 

P r o g r a m t y m c z a s o w y . 
Niedziela, 4 maja (1-szy dzień Zjazdu). 

Godz. 10 rano. Otwarcie Zjazdu w sali Rady Miej­
skiej pod przewodnictwem prezesa Związku Elektrowni Pol­
skich, inż. T. Sułowskiego. Powitania. Referaty. 

Godz. l 1 ^ PP- Wycieczki: zwiedzenie elektrowni 
miejskiej w Krakowie, śniadanie w elektrowni, zwiedzenie 
laboratorjum Akademji Górniczej. 

Godz. 4 pp. Dalszy ciąg posiedzenia plenarnego w sali 
Rady Miejskiej. Dyskusja. 

Godz. 6 wiecz. Zwiedzenie Krakowa: 1) kościół Mar-
jacki, 2) Muzeum Narodowe, 3) Bibljoteka Jagiellońska. 

Godz. 71/} wiecz. Teatr (miejski teatr im. Juljusza 
Słowackiego). Po teatrze kolacja a la carte w salach Sta­
rego Teatru (róg Placu Szczepańskiego i ul. Jagiellońskiej)' 

Poniedziałek, 5 maja (2-gi dzień Zjazdu). 

Godz. 9% rano. Dalszy ciąg posiedzenia plenarnego 
w sali Muzeum Przemysłowego przy ul. Smoleńsk. Refe­
raty. Dyskusja. 

Godz. 12 w poł. Śniadanie a la carte w salach Sta­
rego Teatru (róg Placu Szczepańskiego i ul. Jagiellońskiej). 

Godz. i y 2 pp. Odjazd do Wieliczki (uczestnicy 
Zjazdu otrzymają z Biura Zjazdu bilety kolejowe do Wie­
liczki i z powrotem). Zwiedzenie salin. 

Go Iz. 6 wiecz. Powrót do Krakowa. 
Godz. 8 wiecz. Bankiet, urządzony przez G minę mia­

sta Krakowa dla uczestników Zjazdu w salach Starego Te­
atru (róg Placu Szczepańskiego i ul. Jagiellońskiej). 

Wtorek, 6 maja (3-ci dzień Zjazdu). 

Godz. 9l/j rano. Dalszy ciąg posiedzenia plenarnego 
w sali Rady Miejskiej. Dyskusja. Sprawy organizacyjne. 
Zamknięcie obrad V Walnego Zgromadzenia Związku Elek­
trowni Polskich. 

Godz. 11 rano. Zwiedzenie Krakowa, Wawel. 
Godz. 2Ł/a pp. Wyjazd do Trzebini (bilety kole­

jowe zawczasu otrzymać można w Biurze Zjazdu). Zwie­
dzenie elektrowni w Sierszy-Wodnej. Bankiet, urządzany 
przez elektrownię w Sierszy. 

Godz. 7 wiecz. Powrót do Krakowa. 

P r o g r a m d l a P a ń . 
Niedziela, 4 maja. 

Godz. 10 rano. Otwarcie Zjazdu i plenarne posiedź. 
Godz. 1% PP- Zwiedzenie elektrowni miejskiej. Śnia­

danie. 
Godz. 4 pp. Podwieczorek na plantach u Bizanca. 
Godz. 6 pp. Zwiedzenie Krakowa: 1) kościół Mar-

jacki, 2) Muzeum Narodowe, 3) Bibljoteka Jagiellońska. 
Godz. 71/2 wiecz. Teatr. Po teatrze — kolacja. 
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Poniedziałek, 5 maja. 
Godz. 10 rano. Zwiedzenie Krakowa: 1) Muzeum 

Czartoryskich, 2) dom Matejki, 3) Muzeum Czapskich. 
Godz. 12 w poł. Śniadanie. 
Godz. 1% pp. Odjazd do Wieliczki. Zwiedzenie salin. 
Godz. 6 wiecz. Powrót z Wieliczki. 
Godz. 8 wiecz. Bankiet. 

Wtorek, 6 maja. 

Godz. 10 rano. Zwiedzanie Krakowa: 1) kościół Fran­
ciszkanów,'. 2) Wystawa Sztuk Pięknych, 3) Wawel. 

Godz. 2i/2 PP- Wyjazd do Trzebini. Zwiedzenie 
elektrowni Sierszańskiej. 

Godz. 7 wiecz. Powrót do Krakowa. 
Biuro "Zjazdu udzielać będzie wszelkich informacji, 

dotyczących Zjazdu, i czynne będzie do godz. 12 w połud­
nie dnia 7 maja. 

Za udział we wspólnych wycieczkach do Wieliczki 
i Sierszy Wodnej, należy opłacić wpisowe w wysokości 
15 złp. od osoby. Suma ta przewiduje wydatki na bilety 
kolejowe i prawo zjazdu do salin w Wieliczce oraz inne 
drobne wydatki, związane ze wspólnemi wycieczkami. 

Cena orjentacyjna pokojów w pierwszorzędnych hote­
lach Krakowa wynosi na dobę 1 pokój jednoosobowy — 
12 miljonów mk., 1 pokój 2-osobowy—20 miljonów mk. 

Komitet organizacyjny Zjazdu może zapewnić hotele 
tylko dla tych osób, które o to zgłoszą się do dnia 20 
kwietnia r. b. 

P o r z ą d e k dz i enny o b r a d . 

Niedziela, 4 maja — sala Rady Miejskiej. 

Godz. 10 rano: 
1) Zagajenie Zjazdu przez Prezesa Związku, inż. T. Su-

łowskiego. 
2) Powitania. 
3) Sprawozdanie z działalności Związku za rok ope­

racyjny 1923—inż. T. Sułowski. 
4) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej — inż. L . Gole. 
5) Referat inż. M. Kuźmickiego p. t.; „Zagadnienie 

elektryfikacji w Polsce". 
6) Referat posła na Sejm, adw. A. Chełmońskiego 

p. t. „Usamodzielnienie gospodarki przedsiębiorstw komu­
nalnych". 

Godz. D/2—4 pp. Przerwa. 
7) Dyskusja nad wygłoszonemi referatami. 

Poniedziałek, 6 maja—Sala Muzeum Przemysłowego. 

Godz. 91/2 rano: 
8) Referat inż. A. Wysokińskiego p. t.: „Zasobniki 

ciepła (akumulatory parowe)". 
9) Referat dyr. H . Zarzyckiego p. t.: „Z Konferencji 

Wysokich Napięć w Paryżu. Budowa podstacji na otwar­
łem powietrzu". 

10) Referat inż. A. Hoffmanna p. t.: „Oleje trans­
formatorowe". 

11) Dyskusja. 
Godz. 12 w poł. Przerwa. 

Wtorek, 6 maja — Sala Rady Miejskiej. 

Godz. 9% rano: 
12) Zatwierdzenie sprawozdania i bilansu za r. 1923. 
13) Wybory Prezesa, członków Rady i członków Ko­

misji Rewizyjnej. 

14) Zbadanie i uchwalenie budżetu na następny rok 
związkowy. 

15) Wyznaczenie miejsca następnego Zwyczajnego 
Ogólnego Zgromadzenia. 

16) Interpelacje i wolne wnioski członków Związku. 
17) Zamknięcie obrad V-go Walnego Zgromadzenia 

Członków Związku Elektrowni Polskich. 

Stowarzyszenie Elektrotechników Polskich. Do­
roczne zebranie delegatów Kól odbędzie się 9 naja o g. 9 
pp. w lokalu Stowarzyszenia w Warszawie, Czackiego 5, 
z następującym porządkiem obrad: 

1. Wybór przewodniczącego, 
2. Sprawozdanie Zarządu i Komisji Rewizyjnej, 
3. Przewidywany preliminarz na r. 1924 wydatków 

Zarządu Głównego, 
4. Wybór ustępujących członków Zarządu, 
5. Sprawa Narodowego elektrotechnicznego Komitetu 

Polskiego w związku z międzynarodową organizacją elek­
trotechniczną, 

6. Sprawa nadzoru technicznego nad urządzeniami 
elektrycznemi, 

7. Sprawa kwalifikowania monterów, 
8. Sprawa należenia do Delegacji Zrzeszeń Tech­

nicznych, 
9. Przeznaczenie 25 akcji Banku Polskiego, 

10. Sprawa praktyk wakacyjnych, 
11. Wnioski członków. 

Protokół posiedzenia Warsz. Ko ła Stow. Elektr. 
Polsk. Z dn. 18/111 1924 r. Obecnych 26 osób, przewod­
niczący kol. Z. Berson proponuje porządek dzienny: 

1. Odczytanie protokółów z zebrań dnia 19/11 
i 4/III r. b. 

2. Komunikaty Zarządu. 
3. Odczyt kol. T. Czaplickiego: „Współpraca elek­

trotechniki z chemją i metalurgją" (część II). 
Protokóły bez zmian przyjęto, poczem kol. Berson 

zawiadomił, że składka na II kwartał wyniesie 7 złotych. 
Kol. Arlitewicz odczytał list Zarządu Stowarzyszenia 

w sprawie zakupu przez Stowarzyszenie 25 akcji Banku 
Polskiego i ogłoszenia składek na ten cel. 

Następnie zabrał głos kol. T. Czaplicki. W cieka­
wym swoim odczycie kol. Czaplicki opisał stosowane w tech­
nice piece elektryczne oporowe i łukowe dla otrzymania 
tak ważnych w przemyśle produktów, jak: karborundum, 
alundum, grafit, karbid, a przedewszystkiem stopy żelaza 
i cenne gatunki stali specjalnych. 

Wobec spóźnionej pory dyskusji nie było. 

Sprawozdanie z działalności Radomskiego Koła 
Stow. E lekt rotechników Polskich za rok 1923. Na po­
czątku okresu sprawozdawczego Koło liczyło 12 członków, 
z czasem przybyło 3 członków ubyło zaś dwóch, z końcem 
więc okresu Koło liczyło 13 członków w tem zamiejsco­
wych 5, wszyscy z Lublina. 

.Ponieważ na zebraniach Koła obecnych bywa najwy­
żej kilku członków, jak w roku zeszłym, działalność od­
czytowa nie mogła mieć miejsca, a przeniesiono ją na te­
ren tutejszego Stowarzyszenia Techników, gdzie wygłosił 
odczyt kol. Chądzyński. 

W roku sprawozdawczym zorganizowano wycieczki 
do wybitniejszych zakładów przemysłowych, jako też o cha­
rakterze ogólniejszym. Zwiedzono więc elektrownię w Cho­
rzowie, fabrykę Polskiego Tow. Elektrycznego w Katowi-
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cacb, fabrykę „Azot" w Jaworznie, Państwową Fabrykę 
Związków Azotowych w Chorzowie oraz o charakterze ogól­
niejszym wycieczki do Krakowa i Zakopanego. Wycieczki 
organizował kol. Garliński. 

Na odezwę Zarządu Głównego Koło przedyskutowało 
projekt Regulaminu kwalifikowania elektromonterów i opra­
cowało swój własny. 

Zebrań ogólnych odbyło się 4. 
Zebrań Zarządu 2 protokułowanych, gdyż ze względu 

na szczupłą ilość członków Zarządu (trzech), zebrania nie 
zawsze odbywały się formalnie i nie były protokułowane. 

Listów wysłano 24, otrzymano 18. 

S p r a w o z d a n i e kasowe za r. 1923. 

P r z y c h ó d . 

1. Składki członkowskie za I-szy kwartał 
(kwity Nł 96, 58, 65, 101, 59, 103, 
57, 105, 64, 107, 75, 109, 68, 111, 
73, 112, 63, 113, 71, 115) . . . mk. 1706 400 

2. Składki członkowskie za Il-gi kwartał 
(kwity N° 97, 98, 99, 100, 104, 106, 
108, 110, 74, 63, 114) . . . . „ 665 140 

3. Składki członkowskie za 111-ci kwartał 
(kwity >(& 81, 82, 67, 83, 61, 85, 
76, 69, 84) „ 1 102 860 

4. Składki członkowskie za IV-ty kwartał 
(kwity JVs 89, 66, 87, 88, 90, 62, 91, 
77, 86, 70, 63, 72) „ 2 660 400 

5. Opłaty za wycieczki (kwit N> 116) . „ 80 000 
6. Pozostałość z r. 1922 5 

mk. 6 214 805 

R o z c h ó d . 
1. Wpłacono do S. E . P. za I-szy kwar­

tał (przesłane przez P. K. O. 19/X 
i 20/X) mk. 1 542 000 

2. Wpłacono do S. E . P. za Il-gi kwar­
tał (przesłane przez P. K. O. 23/111, 
31/111, 19/X skarbnikowi S. E . P. 
5/VI) „ 678 800 

3. Wpłacono do S. E . P. za 111-ci kwar­
tał (przesłane przez P. K. O. 19/X 
i 20/111) 1037 800 

4. Wpłacono do S. E . P. za lV-ty kwar­
tał (przesłane przez P. K. O. 19/X, 
20/X i wniesione do Przegl. Elektr. 
za kwitami Al 5 840, 5 841, 5 842, 
5 843, 5 844 i 5 845) „ 2 438 400 

5. Pozostałość 617 805 
mk. 6 214 805 

Saldo na 1 stycznia 1924 r. mk. 6 214 805. 

Z Poznańskiego Koła Stow. Elektr. Polsk. Na 
Walnem rocznem zebraniu Poznańskiego Koła Stowarzysze­
nia Elektrotechników Polskich w dniu 21 lutego wybrany 
został Zarząd w składzie następującym: Prezes kol. P. Ne-
strypke, zastępca prezesa kol. K. Gaertig, sekretarz kol. 
J . Dybizbański, skarbnik kol. Ed. Szczerkowski. Do spraw 
Komisji kol. K. Trompeteur. Do Komisji Rewizyjnej kol. 
W. Buławski, St. Stanowski i J . Krokos. Delegatem na 
Zjazd Delegatów Stowarzyszenia kol. .1. Kożniewski, za­
stępcą kol. P. Nestrypke. 

Sprawozdanie Zarządu Poznańskiego Kola Sto­
warzyszenia Elektr. Pol. za r. 1923. Na początku roku 
sprawozdawczego Koło liczył3 27 członków. Przyjęto 9, 
ubyło z różnych powodów 7. Obecnie Koło liczy 29 członków. 

Zebrań ogólnych wraz z walnem Koło odbyło 8, 
a mianowicie: w dniach 6/lV i 19/IV walne, 17,V, 7/VI, 
27/IX, 4/X, 31/X i 29/XI. 

Odział członków na zebraniach największy 15, naj­
mniejszy 8. Wygłoszono następujące referaty: 

1) kol. Nestrypke: „Obliczenie szyn tramwajowych, 
z uwzględnieniem ciężaru wagonu w spoczynku i ruchu", 

2) kol. Nestrypke: „O jednoosobowej obsłudze wa­
gonów tramwajowych", 

3) kol. Rogacki: „O konserwacji paszy zielonej", 
4) kol. Zołubiak: „Rozwój nowoczesnej radjotegrafji 

kierunkowej", 

5) kol. Nestrypke: „Doświadczalny eksperyment z no­
woczesnym przyrządem pomiarowym dla mierzenia zwarć 
i izolacji. 

Lista cz łonków Lwowskiego K o ł a Stowarzysze­
nia Elektrotechników Polskich. 1924 r. 

1. Altenberg Maurycy, Nabielaka 37-a. 
2. Berson Lucjan, Lwowskich dzieci, 25. 
3. Boj Marjau, Borysław—Elektrownia „Prerajer". 
4. Czajkowski Leszek, Kleinowska. 
5. Demel Wacław, Borysław—Dyr. kopalni Gal. 

Tow. Naf. Galicja. 
6. Dyduszyński Zdzisław, Kopernika 60. 
7. Dzieślewski Roman, Politechnika. 
8. Dziewoński Marjan, Wulecka 2. 
9. Ebenberger Adam, Zyblikiewicza 26. 

10. Fiderkiewicz Władysław, Leszczyny p. Biała, 
k/Bielska, skrz. p. N. 24. 

11. Fryzę Stanisław, Gródecka, Dom katolicki. 
12. Horniker Henryk, Drohobycz, Rafinerja Galicja. 
13. dr. Idaszewski Kazimierz, Politechnika. 
14. • Knaus Konrad, Kopernika 42-b. 
15. Kozłowski Stanisław, Elektrownia, Persenchówka. 
16. Kuratów Jakób, Borysław, Międzymiastowe Ga­

zociągi. 
17. Kuttin Jakób, Małeckiego 2. 
18. Leśniakowski Stanisław, Chorąszczyzny 10. 
19. Łukasik Aleksander, pl. Trybunalski 1. 
20. Magassy Mikołaj, Sykstuska 14. 
21. Matkowski Karol, Dyrekcja Kolei Państw. 
22. Mierzejewski Stefan, Batorego 36, Komispol. 
23. Mościcki Ignacy, Politechnika. 
24. Nagórski Józef, 3-go Maja 15. 
25. Pilkiewicz Izydor, Sapiehy 28. 
26. Podsoński Franciszek, Bourlarda 3. 
27. Rąpała Wilhelm, Jagiellońska 7, Siemens S. A. 
28. Rozmus Michał, Bielawskiego 3. 
29. Sokolnicki Gabryel, Politechnika. 
30. Spira Stefan, Kopernika 34. 
31. Stępkowski Marcin, Brodecka 2b, dom Katolicki. 
32. Szymański Bruno, Sapiehy 3. 
33. Tomicki Józef, Wulecka 2. 
34. Winnicki Mikołaj, Legjonów 3. 
35. Yinohradnik Jan, Elektrownia, Persenkówka. 
36. Wiśniewski Kazimierz, Mochnackiego 21. 
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Przemys ł elektryczny we Włoszech wykazuje 
stały wzrost kapitału akcyjnego i stałą mniejwięcej dywi­
dendę, wynoszącą około 6 — 7° / 0 przy znacznym wzroście 
rezerwowych kapitałów. Wzrost zużycia energji elektrycz­

nej wynosił w ostatnim roku około 1 300 000 000 kWh, 
a od r. 1908/9 do 1922/23 zużycie tej energji wzro­
sło niemal 5-cio krotnie i wynosiło w roku 1922/23 — 
5 036 383 494 kWh. Kapitał akcyjny wynosił w tym prze­
myśle w 1912 r. 417,2 milj. lirów, w 1920 r. — 1 797,5 
milj. lir., a w pierwszem półroczu 1923 r. około 2 800 
milj. lir., rezerwy zaś około 160 milj. lir. 

Z gospodarki elektrycznej. 
Statystyka działalności Elektrowni Warszawskiej IX — Xli 1923 r. (22 r.). 

Pozy­
cja 

Wrzesień Październik Listopad Grudzień Pozy­
cja 

1923 r. 1922 r. 1923 r. 1922 r. 1923 r. 1922 r. 1923 r. 1922 r. 

1 3 4 2 1 8 3 0 3 252 900 4 426 410 4 062 190 4 709 000 4 548 230 5 060 060 4 686 410 
100% 100% 100% I O O % 100% 1 0 0 % 1 0 0 7 0 100% 

2 1 790 755 1 527 184 2 256 561 2 085 777 2 776 501 2 611 378 2 593 035 2 843 324 
52 ,3% 47 ,0% 51,0% 51 ,5% 5 9 , 0 7 , 67,3%, 51 ,2% 60,8% 

3 1 286 567 1 137 510 1 3 9 6 4 1 2 1 2 9 J 8 7 6 1 652 186 1 280 750 1 169 547 1 203 734 
37 ,7% 35 ,0% 31,6% 31 ,7% • 3 5 , 1 7 0 28,2%, 2 3 , 1 7 0 25 ,67o 

4 170 721 153 667 201 218 170 608 219 353 179 377 206 460 200 101 
5,0% 4,6% 4 ,5% 4,2% 4,6% 4,0% 4 ,07o 4,3% 

5 52 374 48 554 70 016 55,623 60 960 63 428 92 733 68 788 

1,6% 1,6% 1,6% 1,4% 1,3% 1,4% 1,8% 1,4% 
6 121 413 385 985 502 203 459 306 . — 413 297 998 285 370 463 

3 ,5% 11,8% 11,3% H , 2 % — 9 ,1% 1 9 , 9 7 0 7,9% 

7 20 470 14170 20 470 14 170 20 470 14 170 20 470 1 4 1 7 0 

8 39 ,4% 46,7 44,2 51,4 46,2 55,4 48,0 54,9 

9 4751 ,2 5 097,9 6 258,3 5 883,0 6 697,8 6 444,1 7 126,1 7 171,9 

10 1,39 1,57 1,41 1,45 1,42 1,46 1,41 1,63 

11 5,6 5,6 5,4 5,8 5,4 5,8 5,3 5,6 

12 44 46 21 40 16 24 17 16 

13 1 390 1 326 1 730 1 604 2 020 1 814 2 074 1 908 

14 1 200,0 479,0 3 583,0 3,0 891,3 2 156,0 

15 351,5 4 051,3 3 793,8 2 642,2 3 927,5 3 980,9 1 830,9 1469,2 

16 3 071,8 1 563,8 2 263,1 3 923,4 516,8 1 306,0 35,3 2 342,3 

17 1 289,0 465,0 1 065,0 2 227,0 6,0 781,0 1,0 1 323,0 

18 1 893,0 1 130,0 1 032,0 2 697,0 17,0 802,0 124,0 1 677,0 

19 27 34 29 24 33 24 30 44 

20 
O 1 

7 — 9 — 2 — 
i 

3 

z l 

22 10 7 4 ,7"-;:". 11 8 

X 

4 4 

23 764 664 1 222 664 976 1 739 959 1 289 

24 32 57 32 57 47 55 17 36 

25 796 721 1 254 721 1 023 1 794 976 1 325 

26 10,40/, — ' 7 4 % — 48,0 — 35,8 — 

U w a g a . Numery poszczególnych pozycji odpowiadają tytułom tablicy, umieszczonej w iNs 5-ym Przeglądu 
Elektrotechnicznego z r. b. 
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KĄCIK JĘZYKOWY. 

O CZYSTOŚĆ JĘZYKA. 
(Ciąg dalszy do str. 121, M° 7 r. b.). 

31 U9J)- Poprawność językowa i stosunek nasz 
do niej. Dość już długo gawędzimy tu w „kąciku" o po­
prawności języka; to i owo pozostać mogło w pamięci, 
większość materjału napewno się rozwiała, jak to bywa, 
gdy człek przygodnie tylko czemś się zajmuje. Na pociechę 
kolegów, nie przejmujących się wagą przedmiotu, parę słów 
wyjaśnienia i — otuchy. 

Na to, co ja tutaj omawiam—bądźmy szczerzy—nie­
jeden językoznawca o glośnem i zasłużonem nazwisku ra-
mionamiby wzruszył... Poprawność? A gdzie jej brzeg, gdzie 
granice, gdzie miara? Jeden do tego przywykł i zdaje mu 
się, że poprawnie mówi, drugi właśnie to uważa za wy­
twór lokalny; jeden na historji języka chce się oprzeć, 
drugi na logice, dla trzeciego tradycja albo utarcie się 
zwrotu jest rozstrzygające. Ba, są tacy o głośnych nazwi­
skach profesorowie, co twierdzą, że błędy nikogo martwić 
nie powinny, bo, gdyby ich nie było, językby się nie roz­
wijał. I „rozwijają" go bez ceremonji, pisząc często nad 
wyraz niedbale, nie troszcząc się o poprawność bynajmniej. 
Toć mamy fakty, że potentaci, wyraźnie, potentaci języko­
znawstwa piszą językiem, jakiego nie powstydziły się spo­
lonizowany nieco czynownik moskiewski z niedawnych cza­
sów. Przesada? Nie tu miejsce na dowody, służę niemi 
w każdej chwili*). 

Więc jakże—darmo tu czas tracimy? Mojem zdaniem, 
nie. Różne mogą być poglądy na język i jego poprawność; 
uważam jednak, że pewne minimum poprawności obowią­
zuje każdego wykształconego człowieka; jakie jednak mi­
nimum obrać, aby uniknąć z jednej strony przesady i bez­
dusznego formalizmu, z drugiej zaś — nie utonąć w rozhu­
kanych falach językowego liberalizmu, który godzi się na 
to i owo dlatego, że... innym się to nie podoba? — a ci 
inni — to natrętny gatunek poprawnościowców, czyślicieli, 
poprawiaczów, purystów, jak ich z politowaniem, z pogardą 
czasem, zawsze zaś z lekceważeniem, traktują językoznawcy 
czystej krwi. 

Jednym z najbardziej zrównoważonych apostołów po­
prawności jest szanowny profesor A. A. Kryński, z racji 
swysh zasług traktowany przez obóz przeciwny z rezerwą, 
ale zimno, jak zimno! Krasnowolski, Passendorfer, Zawi-
liński — oto głośniejsze nazwiska „poprawnościowców" dni 

ł) Szerzej nieco o tem w broszurze mojej „Język a my*, 
którą chętnie służą kolegom — oczywiście bezpłatnie — za zgłosze­
niem się telefonicznem (Me 60 - 40). 

dzisiejszych, a za nimi cale szeregi miłośników, często nie-
specjalistów, — czasem entuzjastów, grzeszących przesadą. 
Otóż, przynajmniej poprawność z poziomu wskazań wymie­
nionych powyżej z nazwiska osób — naturalnie wszędzie 
z pewnemi zastrzeżeniami — jest dla mnie tem minimum, 
na którem opierać się, zdaniem mojem, należy — i temi 
wskazaniami kieruję się w naszych pogadankach. 

Oczywiście, i to jest zbyt wiele dla liberałów języ­
kowych, którzy o poprawności wogóle gadać nie lubią, 
a uznają ją wtedy tylko, gdy samym im wypadnie co po­
prawić. Skądże jednak taka rozbieżność poglądów? Rzecz 
prosta: czy jakiegoś Edisona albo Teslę interesuje sprawa 
poprawnego lutowania przewodników lub dobrego nasta­
wiania szczotek? Oni co innego mają na głowie, tak samo, 
jak lingwiści - badacze, co rozszerzają widnokręgi wiedzy. 
Ale, że tak się zabawnie składa, że Edison rurek zakładać 
nie potrzebuje, a Bruckner mówić i pisać musi, więc — 
inde irae: gwiżdże na poprawność i wymyśla poprawia-
czom, którzy go pizygważdżają... 

Dzięki niebu, poważnych językoznawców mamy dość,— 
ale ponieważ wielu z nich mniej lub więcej lekceważy po­
prawność, zły więc czas nastał na purystów; wzbierającej 
atoli fali uświadomienia językowego nawet lekceważenie ze 
strony wielkich nie zdoła wstecz zwrócić — to pewna... 

Taki jest mój pogląd na poprawność; nim się kieruję 
w tych pogadankach. Aby się jednak kto nieświadomie nie 
przejmował wskazówkami, co do których niejedna znakomi­
tość językowa zdanie mieć może odmienne, izecz wolę jasno 
zaakcentować. J. Rz. 

P r z e m y s ł i handel. 
Fabryka aparatów elektrycznych 

inż. K. Szpotański i S-ka, S-ka z ogr. odp. 

Doroczne W a l n e Zebranie U d z i a ł o w c ó w odby ło 
s ię 15 k w i e t n i a r. b. z n a s t ę p u j ą c y m p o r z ą d k i e m 
dz iennym: 

1) w y b ó r p r z e w o d n i c z ą c e g o , 
2) sprawozdanie Z a r z ą d u za r. 1923, 
3) sprawozdanie K o m i s j i R e w i z y j n e j , 
4) zatwierdzenie bi lansu, 
5) sprawa organizacj i S - k i A k c y j n e j , 
6) w y b ó r Z a r z ą d u i K o m i s j i Rewizy jne j , 
7) wolne w n i o s k i . 

T R E Ś Ć : Spalanie w silniku DiesePa. — Organizacja robót w warsztatach tramwajów warszawskich, a premjowanie, 
inż. K. Mech. — Cena prądu a sprawa elektryfikacji, B. Szapiro. — W i a d o m o ś c i t e c h n i c z n e . — S t o w a ­
r z y s z e n i a i o r g a n i z a c j e . — R ó ż n e . — Z g o s p o d a r k i e l e k t r y c z n e j . — K ą c i k j ę z y k o w y . — 

P r z e m y s ł i h a n d e l . 

Przegląd Radjotechniczny: Nowa ustawa o poczcie, telegrafie i telefonie. — Słownictwo radjotechniczne. •— W i a d o ­
m o ś c i t e c h n i c z n e . — P r z e g l ą d l i t e r a t u r y . — K o m u n i k a t y Z a r z ą d u S. R. P. 

Redaktor: profesor M. Pożaryski . Wydawca, w z. Sp. z ogr. odp. inżynier R. Podoski. 

Sp. Rkc. Zakł. Graf. „Drukarnia Polska", Warszawa, Szpitalna 12. 
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